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POZNAŃ, 11 październik»
W środę mają, się rozpocząć rozprawy adre­

ve w bawarskim sejmie. Mogło się to stać 
deko prędzćj, bo wiedziano powszechnie, że już 
7.ei ukonstytuowaniem się Izby dr. Jörg, obecny 

eferent komisyi adresowéj, miał projekt przygoto­
wany i aprobowany przez głównych członków 
stronnictwa patryotów. Że projekt ten dziś do- 
liero dostał się do dzienników, — znajdzie go 
zytelnik poniżćj pod rubryką właściwą — świad­

czy to najpierw o dyskrecyi przestrzeganćj w stron­
nictwie patryotów, a powtóre o obojętności stron­
nictwa liberalnego. Jest ono pewnćm siebie, nie 
obawia się, ażeby do steru powołanym został ga­
binet katolicki, więc czeka spokojnie, kiedy pa- 
tryotom sprzykrzy się dzisiejszy zapał opozycyjny, 
kiedy zaniechają kroków zaczepnych i za przykła­
dem swoich kolegów w innych częściach Niemiec 
ograniczą się do taktyki odpornéj. Podobno nie 
nastąpi to tak prędko, bo patryoci prowadzą po­
litykę pełną determinacyi a właściwie rezygnacyi. 
Powiedzieli oni sobie wyraźnie w swoich organach, 
że spełniają w najrozleglejszym zakresie obowią­
zek, jaki na nich wkłada interes stronnictwa 
i kraju, że nie nlękną się żadnćj konsekwencyi 
swojćj działalności, a potém niech się stanie co 
się stać ma i stać może. Liberalne stronnictwo 
nazywa tę taktykę przebijaniem muru głową a pa­
tryoci mawiają, że prędzćj lub późnićj dojdą do 
tego rezultatu, że wielkie przesilenie ogarnie Ba-
waryą i całe Niemcy.

Pomiędzy rządem holenderskim a rze­
czpospolitą Wenezuelą przyszło do ważnego 
starcia, które D a g b 1 a d hagski obszernićj opi­
suje. Według tego pisma rząd Wenezueli zażądał 
wynagrodzenia kosztów wojennych, wynikłych 
w skutek stłumienia ostatniego rokoszu, ponieważ, 
wedle zdania rządu wenezuelskiego, rokosz ten 
wspierali poddani holenderscy w Curaçao, nadsy­
łając rokoszanom broi i amumcyą Rząd holen­
derski nie chciał natomiast wdawać się w żadne 
układy, dopóki rząd Wenezueli nie wypełni dwóch 
warunków: naprzód zanim nie wyda holenderskie­
go okrętu „Midasa“ i zanim nie otworzy znów 
portów, zamkniętych dotychczas dla holenderskich 
okrętów. Rząd wenezuelski nie chciał początkowo 
zgodzić się na żaden z tych warunków, w końcu 
jednakże okazał się gotowym do wydania okrętu 
„Midasa“ żądając w zamian, aby rząd holenderski 
cofnął drugie żądanie. Gdy atoli rząd holender­
ski po 3 dniach od żądania swego nie odstąpił, 
zerwano rozpoczęte układy i pelnomocoik rządu 
wenezuelskiego wyjechał do Caraęas.

W pie rod z dnia 1 b. m. donosi o nowych 
licznych aresztowaniach w carstwie moskiew- 
a k i é m. Najwięcćj zostało uwięzionych w samćm 
mieście Moskwie, bardzo wielu aresztowano w Ode- 
sie, Tule, Riazaniu, Orle i Petersburgu. W siole 
Iwanowie uwięziono 30 robotników Rząd moskie­
wski jest tego przekonania, że dotarł do samego 
centrum spisku. Uwięzieni w kilku miejscach roz

paczliwie się bronili. Rogaczew, którego memo- 
ryał Zycharewa uważał za jednego z głównych agir 
tatorów, odszukany w charkowskiej gubernii, miał 
się bronić zawzięcie, zastrzelił przytćm dwóch żan­
darmów, wreszcie sam został zastrzelony przez je­
dnego z żandarmów.

Lwowski korespondent Czasu donosi: „Za­
łożenie uniwersytetu wCzerniowcacb zaczyna 
dać się już u nas uczuwać, bo rząd szczodrą ręką 
obdarza Czerniowce po części kosztem kraju na­
szego, bo na 20 stypendyów cesarskich dla uczniów 
naszego uniwersytetu, połowę oddano Czerniowcom; 
nadto wydawcy pism lwowskich otrzymali wezwa­
nie, aby jeden egzemplarz obowiązkowy oddawali 
dla biblioteki czerniowieckićj, przeciw czemu mają 
remonstrować, a Wydział krajowy ma sobie pole­
cone, aby także wszystkie poprzednie swe wyda­
wnictwa, druki sejmowe i t. p. oddał po jednym 
egzemplarzu dla tejże biblioteki." Wspomniane 
powyżćj stypeadya są to tak zwane stypendya ruskie, 
dla Rusinów, uczęszczających na wydział prawni­
czy, po 100 złr. rocznie.

Posada namiestnika galicyjskiego wy­
suwa się znowu na widownię polityczną, a dzien­
niki, które popierały niemożliwą z góry kandyda­
turę ministra Ziemiałkowskiego, donoszą teraz, je­
dne że dr. Ziemiałkowski w toku rokowań co do 
tćj posady, odmówił przyjęcia jćj, drugie zaś, że 
na Radzie ministrów uchwalono ofiarować ją hr. 
Alfredowi Potockiemu, będącemu najpewniejszą 
gwarancyą harmonii między rządem a namiestnic­
twem gahcyjskićm.

Kuryer miejscowy i erowincyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. N. Fan raciył profesora

dr, Franciszka Genthe przy gimnazyum w Frank­
furcie nad Menem mianować dyrektorem. — Płatnik ma­
rynarski pozasłużbowy H e i n mianowany został tajnym 
sekretarzem ekspedycyjnym i kalkulatorem przy admi- 
ralioyi. <

* Kuryerek teatralny. Ograniezając się dziś na 
wzmiance, że pierwszy dramat „Hrabina de Somme- 
rire“, odegrany w soboię przez teraźniejsze nasze Tuwa 
rzystwo, wypadł jak na początek wcale nie źle, przyczém 
mianowicie się odznaczyły pani Doroszyńska w roli 
tytułowej, (o którą, znając ją dotąd jedynie jako subretkę, 
najwięcej się obawialiśmy,) oraz panna Mi recka, która 
po kilkakrotnie miała szczęśliwe i głęboko wzruszające 
chwile ; że dalej w niedzielę przy przepełnionym (z wyją= 
tkiem lóż pierwszego piętra) teatrze w „Miodzie ka‘-

' aztelaûskim“ pp. Łucyan, jako rotmistrz a p. Na- 
' warski, jake rezydent Sołodncha, ten ostatni wszakże do- 
' piero w trzecim akcie, do wielkiej wesołości wszystkich

I obudzili widzów ; zawiadamiamy czytelników naszych, za­
niepokojonych może ubytkiem od tygodnia nazwiska p. 
Rychtera na afiszach,- że znakomity ten artysta wystąpi 
jutro w ,,Skąpcu“ Mollièra Wyjtarczy to zapewne, by 
sprowadzić do teatru wszystkich miłośpików sceny naro­
dów ój.

* Walne zebranie towarzystwa^pogrzebowego nauczy
•leli Wielk. Ks. Poznańskiego odbyło się tych dni na 
sali p. Lamberta. Zebranie było w stósunku do innych 
lat bardzo nieliczne. Stawiło się około 110 członków,

którzy razem tylko około 600 głosów reprezentowali. — 
Posiedzenie zagaił o godzinie 10 przewodniczący w dy« 
rekcyi rektor Hecht powitaniem gości a następnie prze­
czytaniem sprawozdania, którj obejmowało ostatnie 12 
lat działania towarzystwa. Z sprawozdania tego wyjmu­
jemy co następuje. Towarzystwo to jest jedyne w swo« 
im rodzaju i nié ma mu równego w całych Niemczech. 
Od założenia jego wstąpiło doń wogóle 2885 członków, 
z których 386 umarło, 610 wystąpiło a 1889 jeszcze 
obecnie w towarzystwie pozostaie W ostatnich 12 la­
tach umarło mimo trzykrotnéj epidemii wogóle 306 człon­
ków, t, j. w przecięciu na rok 25,5 członków, czyli 
147%. Liczba członków wzrastała stale. Nowych człon­
ków przyjęto w ostatnich 12 latach 926 W czasie swe­
go istnienia, t. j. w 29 latach wypłaciło towarzystwo 
wdowom resp. spadkobiercom zmarłych członków wogóle 
67,108 tal., z których na ostatnie 12 lat przypada 62,360 
talarów a zatém w przecięcia na rok 5196% tal. Od sa­
mego założenia towarzystwa należący do niego członko­
wie zapłacili dotyi hczas tylko po 25 tal, 20 sgr. W osta­
tnich 12 l.tach wynosiła składka roczna w przecięciu 
3 tal. 6 sgr 8 fen Koszta aJmmistracyi wynosiły za 12 
ostatnich lat 3277 tal. 21 sgr. 2 ten., a zatćm w prze­
cięciu na rok 273 tal. 4 sgr. 3 fen., co przy przecięciom 
wej liczbie członków 1726 czyni na każdego członka 
0,47 marki. Fundusz rezerwowy wynosi obecnie 45dO cal. 
Na wniosek członków komisyi rewizyjnój pp. Marcinko­
wskiego i Weymanna udzielono następnie zarządowi je­
dnogłośnie pokwitowanie za ubiegłe 2 lata. Wedle po­
rządku dziennego przystąpiono teraz do wyboru nowych 
członków zarządu w miejsce p. Kasińskiego, który do 
Rawicza przeniesiony został i pp. Cynki i Graetera, któ­
rych peryod wyborczy się skończył. Glosowano imien­
nie; wybranymi zostali pp. Weymann, Merk Gracter, 
Marcinkowski. W zarządzie będzie więc odtąd 5 Niem­
ców a tylko 3 Polaków. Następnie przeczytał prze wo 
dnicząry pismo niektórych członków podrendantury byd- 
gosk éj, wystósowane do dyrekcyi towarzystwa a zarzu­
cające té ¡że lekceważenie interesów całego stanu nauczy­
cielskiego z powodu, że postanowiła walne zebranie na 
dzień 7 pażdzierni a, nie zważając na to, iż w dnia 6 
b. m. odbyło się walne zebranie stowarzyszenia nauczy­
cielskiego prowincyonalnego w Bydgoszczy. Po dłuższój 
dyskusyi przyjęło walne zebranie rezolucyą, w której wy­
raziło wotum zaufania dyrekcyi. W końcu przeczytał 
jaszcze przewodniczący wn osek podrendantury lwówe- 
ssiéj, żądający, aby § 37 statutu zmieniony został. Po­
nieważ atoli wniosek ten nie był na porządku dziennym, 
a zatém w kwestyi téj nie można było prawomocoé) 
uchwały stanowić, przeto zgromadzenie przeszło nad 
nim do porządku dziennego. Posiedzenie sol wowano po 
godzinie 1.

* Członkowie sejmu prowincyonalnego zostali węzo 
raj po południa zaproszeni Da obiad przez marszałka sej­
mu barona Unruhe z Babimostu, do hotelu Myliusz. Obe: 
cnymi byli: naczelny prezes p. Günther, wiceprezes rejen- 
cyi p. Wegner, wyżsi radzcy rejencyjni, radzcy rejencyjni, 
zostający w związku z prowincyonalnemi instytucyami, 
i td. Marszałek sejmn wzniósł toast na cześc cesarza, 
naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego na cześć sta­
nów prowincjonalnych, wice marszałek sejmu p. Kur­
natowski na cześć naczelnego prezesa i władz, jenerał 
dywizyjny v. Sandrat na cześć prowincyi. Obiad skoń­
czył się około godziny siôdméj.

* W Kórniku osiedlił się w tych dniach pan do­
ktor Józef Glabisz jako lekarz praktyczny itd. 
2yczymy panu Glabiszowi, który, jak słyszymy, ma już 
w okolicy obszerną praktykę, jak najlepszego powodze 
nia i tuszymy sobie, że okolica tamtejsza zyskała w nim 
gorliwego pracownika na niwie narodowój.

* „Gazeta Górnoszląska“ wzywa czytelników swo­
ich, aby dawali robotę ludziom pozbawionym miejsc w po­
wiatach wielkostrzeleckim i kozielskim za to, że głoso­
wali na księdza proboszcza Gratzę, a nie na księcia 
z Ujazdu. Oprócz tego oświadcza pomieniona Gazeta, 
że przjmnje składki na rzecz wypędzonych.

* Miasto Gniezno przechodzi na wniosek ministra

skarbu z trzeciego do drugiego oddziała podatku pro­
cederowego.!

* Wieś Lenartowo w powiecie inowrocławskim, ku­
pił na pubłicznój iicytacyi p. Chłapowski za 270,000 
marek.

* Abituryenci gimnazyum w Królewca dali na ucz­
cie pożegnalnćj przedstawienie (teatr-lne, które podobno 
do tego stopnia obrażało moralność, że dwóch zaproszo­
nych na. uroczystość ojców uważało za swój obowiązes, 
uwiadomić o tćm dyrektora gimnazym. Skończyło się na 
tern, ze czterech primanerów wypędzono a resztę powsa« 
dzano na kilkanaście|godzin do kozy. Nowy to dowód, jak 
przestraszające przybiera rozmiary zepsucie między mło­
dzieżą. (G a z. To r.)

* Aleksander Chróśclński stolarz z Jarocina, począł 
8 b. m. odsiadywać 14duiową karę więzienia, na którą 
skazany został za obrazę urzędników podczas wiadouiój 
nocnćj rewizyi u ks. dziekana Rzeź nie wskiego w Jaroci­
nie odbytój.

* W Czempiniu odbyło się w tych dniach zebranie 
przedwyborcze pod przewodnictwem pana Luknera, na 
któróm ksiądz Nowak wyjaśnił zgromadzonym donio: 
słuśe i znaczenie^nowego prawa, obowiązki wybierających 
i wybrano komisyą, która po pólgodzinnój naradzie za: 
proponowała wyborcom listę kandydatów. Zgodzono się 
na wszystkich 8 cżlonaów dozoru i 24 członków dozoru 
kościelnego. Wybory odbyły się 9 bm.

* Aloizy Grzymała Jabłonowski f Barę tygodni temu — 
pisze p. Staniała wT a rnowski w C z as ie —zgasł 
w zapomnieniu człowiek, którego dom, rodzina i osoba przez 
długie lata dobrze były znane i bardzo miie niektórym 
prztnajmniój okolicom naszego krajn. Nieszczęścia różne­
go rodzaju, « statme lata spędzone d >leko, a wreszcie smuma 
i dłnga choroba sprawiły, że zmarły w ubiegłym miesiącu 
Aloizy Jabłonowski wysz.ed' nam z pamięoi, że najbliżsi 
tylko wiedzieli o nim i myśleli. A jednak nie tak to 
dawne czasy, kiedy bliżsi i dalsi ściągali radzi do jego 
domu, ulegając urokowi prost ity, rozumu i cnót wielkich 
w tym domu zawartych; kiedy chętnie i zgodnie wdsięk 
ten uznawali, a dziś, kto wie, czy pamięć niej-dnój miłej 
chwili spędzouój w jego Olchowy nie przechowała się wier­
niej. niż pamięć bieduego gospedarza, który po wszystkich 
swoich nieszczęściach miat ; to jeszcze, że przeżył sam 
siebie. Zapomnienie to bolesne, a przypomnienie jest obo­
wiązkiem.

Alojzy Jabłonowski herbu Grzymała — urodzony 
21go czerwca 1807 r. w Mianowie (około Ciechanowca i 
Jędrzejowa) wsi dziedzicznej rodziny swojej w dawnej zie­
mi Nurskiój, z ojca Stanisława Jabłonowskiego pesla na 
sejm czterol-tni i Józefy z Skarżyusnich (siostry Tadeu-

Isza Bończy Skarżyńskiego zwanego Krzywoust m, który 
to odznaczył się stałością swego oporu -a sejmie Gro­
dzieńskim 1773. r. poczem srodze prześladowany był przez 
Moskwę), stracił ojca w7mymroku życia. Pod opiekąmatki 
i wujów swoich Skarżyńskich, odbierał wychowanie w szko­
łach w Łomży a potem w liceum warszawskiem, zasiada­
jąc tam na lawach sz-ól ych równocześnie z słynnymi 
późnićj «Polsce Z. Krasińskim i Fr. Chopinem. — W po­
wstaniu 1830 r. młody Alojzy wstąpił do Igo pułku jazdy 
Augustowskiej, którym dowodził brat jego przyrodni Sta* 
nisław Godlewski żołnierz z twardój szkoły napoleońskiej, 
który brata niet.ylko nieoszczędzał, ale na najtrudniejsze 
posyłał posterunki. Dosłużywszy s'ę rangi porucznika, brał 
udział w kilku bitwach, a między temi i w krwawćj walce 
pod Ostro ęką. o którćj najbardziej lubił odpowiadać. Prze­
szedłszy do Galicji z korpusem łtomarina, poznał w Dy­
no *ie Katarzynę Trzecieską, któn oddała mu rękę w chwili, 
kiedy otrzymał był rozkaz wyjazdu w dziesięciu dniach do 
Ameryki albo do Francyi. Udało się j dnak wyrobić mu 
pozwclenie pozostań a w Galicyi; zami szkał we wsi Ol­
chowej, zajął się pracą oko o roli, zawsze sprawedliwy 
i dobry dla poddany h i podwładnych . uczynny życzliwy, 
chętny w posłudze dla przyjaciół i sąsiadów. W roku 
18 9 stra ił najlepszą żonę, przyszły potem klęski mate- 
ryaine. Zmusony wyjechać do brata do Kongresówki, 
ostatnię nadzieje starości umieścił w synu obiecującym 
wiele pod względem umysłu i serca. Syn ten dwudziesto«

Martwe Dusze.
Poemat

przez
Hlhełeje Cecal».

(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 232.)
Cziczików w samćj rzeczy ujrzał damę, któ­

rćj wpierwszćj chwili nie był spostrzegł, cektując 
się w drzwiach z Maniłowem. Była ona niebrzyd­
ką. ubrana ze smakiem w jasny, jedwabny szlafro- 
.c4k. Podniosła się trochę z kanapy, ściskając 

ręku chusteczkę haftowaną po rogach. Mani- 
iowa powiedziała, szepleniąc trochę, ie bardzo ich 
ucieszył swoim przyjazdem i że nie było ani je­
dnego dnia, żeby mąż jćj o nim nie wspominał.

— To prawda, i ona również ciągle mi się 
dopytywała: „Dla czego twój przyjaciel nie przy­
jeżdża?" — „Poczekaj trochę duszko, przyjedzie.“ 
Otóż i nareszcie zaszczyciliście nas swojemi odwie­
dzinami. Już nie umiem powiedzieć, jaką sprawi­
liście nam radość; — majowy dzień, imieniny dla 
serca.......

Cziczików usłyszawszy, że rzecz doszła już 
do imienin serca, zmięszany trochę, odpowiedział, 

ani głośnego nazwiska nie posiada, ani tćż zbyt
*yaokićj rangi.

— Wy wszystko posiadacie, przerwał Mani- 
Ww z miłym uśmiechem, — wszystko posiadacie, 
&*wet jeszcze więcćj.

— Jak wam się podobało nasze miasto? — 
dodała Maniłowa. Czy przyjemnie pan cza* prze-

, pędził?
— Bardzo przyjemne miasto, prześliczne 

miasto, — odpowiedział Cziczików, — czas prze­
pędziłem jak Dajmilój: towarzystwo nadzwyczaj 
uprzejme.

— A jak się panu podobał nasz gubernator,
— zapytała Mauiłowa.

— Nieprawda, że najmilszy i najszanowniej­
szy człowiek? — dodał Maniłów.

— Święta prawda, — rzekł Cziczików, — 
najszanowniejszy człowiek. A jak on umiał wni­
knąć w swój urząd, jak go dobrze pojmuje! Po- 
trzebaby więcćj takich ludzi.

— A jak to on umie, tak, wiecie, przyjąć 
każdego, Zachować delikatność w swojćm postępo­
waniu,— dodał Maniłów, uśmiechając się i prawie 
całkićm przymrużając oczy z wielkiego ukontento­
wania, jak kot, którego się z lekka łechce palcem 
za uszami.

— Bardzo grzeczny i przyjemny człowiek,
— ciągnął dalćj Cziczików, — a jak utalentowany 1 
Ktoby się tego spodziewał, że on tak ślicznie ha­
ftuje! Pokazywał mi woreczek swojćj roboty, nie 
lada która dama mogłaby się pochlubić takim 
haftem.

— A wice-gubernator, nieprawda? jaki miły 
człowiek! — rzekł Maniłów, — mrużąc znowu co­
kolwiek oczy.

— Bardzo, bardzo godny człowiek, — odpo­
wiedział Cziczików.

— A proszę tćż, jak wam się podobał polic­
majster? Nieprawda, że bardzo przyjemny czło­
wiek?...

— Nadzwyczaj przyjemny, a jaki mądry, jaki 
oczytany! Graliśmy u niego w wista z prokurato­
rem i prezesem izby aż do rana. Bardzo, bardzo

godny człowiek!
— No, a jakiego pan zdania o żonie polic­

majstra ? — zapytała Maniłowa. — Nieprawda, jaka 
miła kobieta?

— O, zaliczam ją do najgodniejszych kobiet, 
które znam, — odpowiedział Cziczików.

Nie pominęli następnie ani prezesa, ani po­
licmajstra, ani nikogo zgoła — i pokazało się, że 
wszyscy byli ludźmi najgodniejszymi w święcie.

— Państwo zawsze bawią na wsi? — zapy­
tał wreszcie Cziczików.

— Po większćj części na wsi, — odpowie­
dział Maniłów. — Czasem jednak jeźJziemy do 
miasta dla tego tylko, żeby spotkać się z wykształ­
canymi ludźmi. Można zdziczeć, siedząc tak cią­
gle w zamknięciu.

— Prawda, wielka prawda, odpowiedział Czi­
czików.

— Naturalnie, mówił dalćj Maniłów, — by­
łoby co innego, gdybyśmy mieli dobrane sąsiedz­
two, gdyby n. p. taki człowiek, z którymby w pe- 
wnćj mierze można pomówić o zabawach, o do­
brych manierach, śledzić jakąkolwiek taką naukę, 
żeby się tak niejako dusza rozruszała, żeby to, iż 
tak się wyrażę, unosiło człowieka.......

Jeszcze chciał coś dodać, ale że się zająknął, 
machnął tylko ręką w powietrzu i dorzucił:

— Wtedy, naturalnie, wieś i samotność mia­
łyby swój urok. Aie stanowczo nie ma nikogo.... 
Z nudów trzeba wziąść do ręki „Syna Ojczyzny.

Cziczików zgodził się z tćm zupełnie, że nie 
ma nic przyjemniejszego, jak żyć w samotności, 
cieszyć się widokiem przyrody i poczytać czasem 
jakąkolwiek książkę.......

— Ale wiecie co? — dodał Maniłów. Wszy­
stko jakoś aie tak, jeżeli nie ma przyjaciela,

z którymby można podzielić się.......
— O sprawiedliwie, zupełnie sprawiedliwie! 

przerwał Cziczików. — To śą skarby tego świata! 
jak powiedział jakiś mędrzec: „Nie mićj pieniędzy, 
ale mićj dobrych towarzyszów."

— I wiecie co, Pawle Iwanowiczu, — rzekł 
Maniłów z wyrazem twarzy nietylko słodkim, ale 
nawet mdłym, podobnym do lekarstwa, które no­
womodny lekarz niezmiernie osłodził, chcąc przez 
to zalecić 6ię pacyentowi, wtedy czuje się w pew­
nym rodzaju jakąś słodycz duchowną....... Ot, jak
teraz naprzykład, kiedy przypadek nastręczył nie­
szczęście, można powiedzieć, niezrównane obcowa­
nie z wami i cieszenie się przyjemną waszą roz­
mową.

— Ale zmiłujcie się, czy to przyjemna roz­
mowa ?... nędzny człowiek, i nic więcćj, odpowie­
dział Cziczików.

— O, Pawle Iwanowiczu! pozwólcie mi być 
otwartym: ja bym z radością oddał połowę mo­
jego majątku, gdybym posiadał choć część tych 
przymiotów, które wy posiadacie! ...

— Przeciwnie, ja bym poczytał za najwię­
ksze szczęście..,

I Die wiadomo dokąd by było doszło wzaje­
mne wylewanie swoich uczuć, gdyby nie wszedł 
służący oznajmić że, dano do stołu.

— Bardzo proszę ! rzekł Maniłów, ale prze­
praszam, jeżeli u nas nie znajdziecie*obiadu takiego 
jak. w stolicach : u nas po prostu, rosyjskim zwy­
czajem, — kapuśniak ale od serca. Bardzo proszę.

. Znowu zaczęli się sprzeczać, który z nich ma 
przejść pierwszy; nakoniec Cziczików szedł bo­
kiem do jadalnego pokoju.

W jadalnym pokoju zastali dwóch synów 
Maniłowa. Byli oni już w tym wieku, w którym



trzech letni a dobrze pamiętny tym, którzy go znali, zginął 
pod Komorowem 20 czerwca 1863 r. a z nim ostatnia pod­
pora ojca. Cios to był straszny; póki się jeszcze trzyj 
mało powstanie trzyma! się jeszcze biedny ojciec, 
czepiając się wszelkiemi silami tych okruszyn na­
dziei, z gorąćzkowem natężeniem, z pogardą niebezpie­
czeństwa służąc sprawie i wszystkim nią dotkniętym, któs 
rzy potrzebowali pomocy. Skoro wszystko ostatecznie i 
w tak okropny sposób upadło, siły biedaka opuściły, wpadt 
w rozpacz ; nienaturalne jej objawy zaczęły grozić nowem 
nieszczęściem, aż 20 grudnia 1865 r. wybuchła gwałtowna 
choroba* umysłowa. W strasznem obłąkaniu dwie myśli 
odzywały się nieustannie, myśl religijna i patryotyczna : 
płakał, mówiąc jak ma być Polska, kiedy się jnż nikt 
w Polsce nie modli, kościoły znieważane — to stawał na 
czele wojska, pisał rozkazy dzienne, jako hetman Jabło­
nowski bił Moskali, odkrywał spiski, widział przed sobą 
egzekucye, syna prowadzonego na śmierć. Dziesięć lat 
przetrwał w takiej strasznej męczarni. Z gwałtowności 
przeszło obłąkanie w najczarniejszą melancholią, ale zawsze 
imię Polski, prześladowanej religii, zmarłego syna, miał na 
ustach. W ostatniój chwili jeszcze przed skonem szarżo­
wał z ułanami i mówił, że już nie ma nieprzyjaciół w Pol­
sce. Z natury choroby swojój oddalony od rodziny, przy­
jaciół, starych sług, nawet od córek i wnuczki, doznał od 
'Boga choć tej rzadkiej w jego stanie łaski, że wśród tej 
strasznej choroby jeszcze umiał sobie ujmować ładzi; lu- 
biligo wszyscyotaczający, aDr.Kar cze wski, którego opie­
ce był powierzony, z bezprzykładnóm poświęceniem i rozczu- 
lającem, prawie synuwskiera przywiązaniem dosłużył mu do 
końca. Umarł 13 września 1875 r„ spoczywa na małym 
opuszczonym piasczystym cmentarzyku w Obornikach 
w Poznanskióm; daleko od rodzinnego koła, ale w tej ziemi 
polskiój, której nawet w obłąkaniu umysłu sercem na 
chwilę kochać nie przestał,

Nie chodzi o to, zęby go przypominać wszystkim; 
był to człowiek Die głośny, i życie miał zamknięte w dość 
ciasnym okresie. Ale ci, którzy byli przyjaciółmi jego i 
rodziny, albo sąsiadami, albo chociażby dalszymi znajo* 
mymi, ei dobrze, żeby wiedzieli, że Alojzy Jabłonowski 
żyć przestał, żeby wspomnieli o swoich z nim niegdyś stó* 
sunkach, o ciężkich nieszczęściach, przez jakie przechodził, 
o przymiotach, jakie miał, o pięknych chwilach jego żoł- 
nierskiój służby, a zwłaszcza o jego końcu prawdziwie roz= 
rzewniającym. Ten koniec bowiem, w którym przez obłą­
kanie umysłu przebijały się jeszcze tak wyraźnie piękne 
i gorące uczucia, tćm wymowniej może, że bez jego wiedzy 
i woli, przypomni tu, że grunt serca był tam prawy i do­
bry, a natura szlachetna, a na odświeżoną pamięć zmar­
łego rzuci smutne, ale piękne światło.

* P. Suffezyńskiego, redaktora chełmińskiego Przy­
jaciela Ludu, uznał sąd apelacyjny w Kwidzynie nie- 
winnym i zniósł wyrok pierwszój instancyi, skazujący go 
za. ogłoszenie mowy posła p. Niegolewskiego na dwa lata 
więzienia, również i nakładzcę p. Tomaszewskiego, który 
skazany był na jeden rok więzienia. (Pielgrz.)

* Ks. Marszewski, neopresbyter w dyecesyi chełmiń«
skiej, został ściągnięty 1 b. m. do wojska dla odsłużenia 
jedńoroeznćj służby. (Pielgrz.)

* W katołicklem seminaryum nauczycielskióm w
Brunsberdze odbywał się w tych dniach powtórny egza­
min nauczycieli pod przewodnictwem protestanckiego rad­
cy Gawlika. W nauce religii egzaminował starokatolik 
pan Treibel, co spowodowało komisarza biskupiego 
ks. dziek. Austen, iż opuścił salę egzaminacyjną. Zape­
wne byłby przeznaczony inny egzaminator, gdyby nauczy­
ciele byli sie tego domagali. (Pielgrz)

* Ks. Biskup warmijski był w zaprzeszła niedzielę 
w Arnsdorfie i poświęcił tamtejszy kościół, który we­
wnątrz zupełnie odnowionym został. Następnie bierzmo­
wał* 293 wiernych, a drugiego dnia poświęcił uroczyście 
nowo założony cmentarz i nareszcie tóż nową drogę krzys 
żową, którą potóm z ludem odprawił. _ (Pielgrz.)

* Ooparaflan w Klewkach w Warmii przybył nie­
dawno świecki zarządzca majątku proboszczowskiego i zą 
dał od nich kolendowego. Ci przecież nie zastosowali się 
do jego woli, utrzymując, że kolendowanie dostawia się 
księdzu za odprawienie kolendy, z którą połączone jest 
pobłogosławienie mieszkań; ponieważ świecki zai ządzca 
tego nie dopełnił, ani dopełnić nie mógł, ztąd mu się ko- 
lendowe nie należy. „ , , (Pielgrz.®

* Pożegnanie Lenartowicza w Krakowie. Dnia 7 b. 
m. wieczorem odbył się w Czytelni akademickiej w Kra­
kowie, wieczorek deklamacyjno - muzykalny, urządzony 
przez akademików na pożegnanie p. Teofila Lenartowi­
cza. Szczupły stósunkowo lokal czytelni zaledwie mógł 
pomieścić licznie zebranych gości, pomiędzy którymi od. 
znaczało się przedewszystkiem grono profesorów uniwer­
sytetu. Po serdecznćm powitaniu p. Lenartowicza i reszty 
gości przez przewodniczącego czytelni, zagrał p. Drozdo­
wski Impromptu Chopina, poezćm p. Hulewicz zaśpiewał 
„Słowika“ Lenartowicza. Powszechne zaś oklaski wywo­
łało solo p. Tarnowskiego, wykonane na cytrze; pp- Gwla 
zdomorski i Ekielski odegrali duet z Halki, a deklamacya 
p Cymblera: .Sybir" Lenartowicza, była miłem wspomnie­
niem jednego z utworów lat młodzieńczych poety.

P. Lenartowicz rozczulony tćm przyjęciem, podzię­
kował za okazane mu serce, a zwróciwszy się do mło­
dzieży przypomniał, że nam biednym rozbitkom, odartym 
ze wszystkiego jedno jeszcze pozostało mienie: tradyeya 
narodowa, ten silny niewygasły narodowy konserwatyzm, 
tlejący w sercu każdego Polaka, a mający dziś swój pizy- 
bytek w owym sławnym niegdyś Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Uniwersytet ten stojący teraz pod kierownictwem 
tylu zacnych mężów, jest niezawodnie bramą wiodącą nas 
do lepszój przyszłości, a ponad nim jest tylko jeszcze 
Kościół. A w ięc w imię wiary i miłości, należy młodzie­

dzieci sadzają się u stołu, ale jeszcze na wysokich 
krzesłach. Przy nich był guwerner, który>ię grze­
cznie ukłonił. Gościa posadzono* między gospo­
darzem i gospodynią; służący zawiązał serwety 
pod szyję dzieciom. . . .

— Jakie śliczne dziatki! powiedział Cziczi- 
ków, patrząc na nie; a ile latgmają?

— Starszemu ósmy, a młodszemu wszoraj 
minęło?sześć lat, odpowiedziała Maniłowa.

Temistoklius, rzekł Maniłów, obracając się 
do starszego syna, który starał się oswobodzić 
swoją brodę od serwety. Cziczików podniósł brwi, 
usłyszawszy takie greckie imię, w którćna nie wia­
domo dla czego, Maniłów zmienił, końcówkę na 
ius; ale wnet się opamiętał i przybrał dawną po­
wierzchowność. .

— Temistoklius, powiedz mt, które jest naj­
większe miasto we Francyi?

Guwerner, całą swoją uwagę zwrócił na Te- 
mistokliusa, i zdawało się, źe chciał wskoczyć 
w iego oczy, ale niebawem zupełnie się uspokoił, 
i kiwnął głową, gdy Temistoklius odpowiedział:

Paryż
" — A u nas, które jest największejmiasto? spy­
tał jeszcze Maniłów.

Guwerner znowu popatrzał na chłopca.
— Petersburg, odpowit dział Temistoklius.
— A jeszcze jakie?
— Moskwa odpowiedział Temistoklius.
— Co za rozumne dziecko! ozwał się na to 

Cziczików. Proszę! mówił dalćj, obracając się do 
Maniłowych. Muszę powiedzieć, że ten chłopiec 
będzie miał wielkie zdolności.

— O, wy jeszcze jego nie znacie! odpowie­
dział Maniłów, on nadzwyczaj dcwcipny. Mniejszy 
Alcybiades już ale to, ale Temistoklius jeżeli tylko

ży postępować wytrwale, a cicho, oez krzyitu, po uiw« i 
rzetelnćj pracy; bo tćż tym tylko sposobem doczekać się ; 
możemy uznania, a za uznaniem i polepszenia naszśj doli, j 
Aby zaś dopiąć celu, niechajże młodzież kocha się nawza- ■ 
jem, niechaj czci i szanuje swych mistrzów, i niechaj z ; 
nimi wespół pracuje nad dobrem nauki. Mowa ta górą- i 
eemi została przyjęta oklaskami, a prof. Dr. Zoll, jako j 
rektor uniwersytetu, w imieniu swych kolegów podzięko- ' 
wał p. Lenartowiczowi za jego słowa serdeczne i przy- ( 
znał im zupełną słuszność, dodając, że młodzież uniwersy: 
tecka, jak dotąd, tak niezawodnie i nadal, wedle nich 
pracą kierować się będzie. , '

Nasiępnie prezes Akademii profesor Majer zegnał 
szanownego gościa wspomnieniem dawnćj przyjaźni a za- j 
razem zwrócił się do młodzieży, podejmując słowa pana 
Lenartowicza, że na cichój tylko pracy polega przyszłość 
narodu. Nie rzucaniem czczych frazesów, ale skrzętnćm 
gromadzeniem zasobów naukowych dojść może młodzież 
do zastąpienia nas schodzących. Do tych trafnych uwag 
dorzucił prof. Szujski kilka wstrząsających słów; rzekł 
on, że pokolenie, do którego należy Lenartowicz, wy­
chowało się w czasach, kiedy nauka dziejów i literatury 
ojczystój była wzbronioną, a jednak czasy te wydały 
tylu wytrwałych pracowników na niwie ojczystój; pomnij­
cie panowie, że podwójny na was cięży obowiązek, skoro 
nie znachodzicie żadnej przeszkody i nic was nie krę­
puje w nauce dziejów i literatury narodowćj. Na zakoń­
czenie jeszcze dał się słyszeć mazurek Chopina na forte­
pianie i krótkie ale serdeczne słowa pożegnania, wypo­
wiedziane przez jednego z młodzieży uniwersyteckićj.

(Cza s).
* Nekrologia. W Sędziszowie umarła hr. Karolina 

Skorupkowa z domu hr. Krasicka. Zmarła li­
czyła lat 45 i była wdową po hr. Adamie Skorupce.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 12 października 
św. Maksymiliana biskupa. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 20; zachód o godz. 5 minut 12. 
Długość dnia 10 godzin 56 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 12 października 
1407 uniewinnienie się królowej Anny oskarżonój o ni« 
wierność. — 1511 list Zygmunta I do kardvnała Lauren» 
cyusza. - 1580 bitwa z Moskwą pod Sabinem. — 1606 
zjazd rokoszan w Sandomierzu. — 1767 biskupi na sej­
mie przeciw różnowiercom i wpływom Moskwy.

Wiadom©!©! p©By©m„.

* fiierlln, 10 października. [Adres 
Izby bawarskićj.—-Ministerstwo ba­
warskie. — Jubileusz w O gg ers h eim. 
— Stolica biskupia wrocławska. — 
Wiadomości bieżące. — Personalia.] 
Znany jest już dzisiaj projekt adresu do kerony, 
przyjęty przez większość bawarskićj komisyi adre- 
sowćj. Osnowa tego projektu jest następująca:

Zbliżając się do tronu, aby złożyć swe hołdy, 
uważa nowo obrana Izba za swój najpierwszy chociaż 
smutBy obowiązek, wyrazić Waszój Królewskiój Mości 
najgłębsze swe 'współczucie wobec bolesnych strat, jakich 
dom królewski w krótkim odstępie czasu jednę po dru­
giej doznał. Tak w dobrych jak i złych dniach zwią 
¿ani z krajem ścisłemi węzłami, zasłużyli sobie zmarli na 
wdzięczna pamięć, która nigdy nie zagaśnie.

* Lud bawarski z utęsknieniem wyglądał tśj chwili, 
w której jego przedstawicielom znowu danem będzie zło­
żyć jego prośby i potrzeby bezpośrednio u stóp króle­
wskiego tronu. W każdym ucisku oczekuje ten lud po­
mocy i ratunku jedyni e od swego króla i pana; 
dzisiaj zaś zwraca więećj niż kiedykolwiek swój wzrok 
błagalny na Waszą Królewską Mość, gdyż więećj niż 
kiedykolwiek czuje się lud bawarski pognębionym niepo­
kojem obecnego położeaia i trapionym groźnemi niebe-.j 
piec-.eństwy niepewnej przyszłości. D.a tego najnowsze 
wybory do sejmu uważano w całym kraju jako moment 
wielkićj, stano‘wczćj wagi. Lecz rząd obecny nie 
c h c i a ł, aby głosy błagalne o pomoc wiernego ludu 
bawarskiego doszły do Waszćj Królewskiój Mości. 
Wszystkiemi możliwemi spo s obami wbrew 
duchowi i wyraźnej literze prawa Starał się rząd 
przeszkodzić wyborowi takićj Izby, jakaby z bez­
stronnie dokonanych wyborów wyjść powinna. Nowe 
wybory przedsięwzięto na podstawie podziału okręgów 
wyborczych, którym nie prawo i sprawiedli­
wość kierowała, lecz zamiar stłumienia prawdziwć, 
opinii wielkićj większości bawarskiego ludu, tego ludu, 
który w każdój doli dochował wierności i przywiązania 
do tronu. Jak przykład władz najwyższych był naślado­
wanym przez organa podrzędne przy urządzaniu prawy­
borów, wierny tego obraz pokażą rugi wyborcze. Gdyby 
ministerstwo obecne sądziło, że posiada zaufanie w kraju, 
nie byłoby się uciekało do sposobów, których nawet 
i pomyślny skutek upiększyćby nie zdołał. Lecz kiedy 
nawet próba nie została pomyślnym uwieńczona skut­
kiem, mogła się była nowo obrana Izba spodziewać, że 
ministerstwo ustąpieniem swojćm oszczędzi jej tćj przy­
krój konieczności, aby się ze swemi skargami narzucać 
miała Waszój Królewskiój Mości. Kraj potrzebuje i wy 
gląda pokoju i wspólnego działania w zobopólnym zaufa, 
niu rządu i reprezentantów; utraconego zaś pokoju ani 
rząd stronnictwa, ani tćż rząd, który j-dnej strony Izby 
przeciw drugiej używa, bez widoków pozyskania szcze­
rego poparcia jednej lub drugiej strony, przywrócić go

co spotka, n. p. chrabączcza albo motyla, to oczęta 
jego zabłyszczą i zaraz poleci za niemi. Przezna­
czam go na dyplomatę. Temistoklius! zawołał, 
obracając się do niego, czy chcesz być ambasa­
dorem ?

— Chcę, odpowiedział Temistoklius, gryząc 
chleb i kręcąc głową na wszystkie strony.

W tćj samćj chwili stojący z tyłu lokaj utarł 
ambasadorowi nos i dobrze zrobił, bo inaczćj by­
łoby się źle skończyło.

Rozmowa przy stole toczyła się o przy­
jemnościach spokojnego życia, przerywana od 
czasu do czasu spostrzeżeniami gospodyni o miej­
skim teatrze i o aktorach. Guwerner bacznie 
śledził rozmawiających i jak tylko zauważał, że 
się mają rozśmiać, otwierał zaraz usta i śmiał 
się serdecznie. Widać, że to był człowiek wdzię­
czny i tćm chciał odpłacić gospodarzowi za deli­
katne obchodzenie się z sobą. Raz tylko twarz 
jego przybrała wyraz surowy i silnie uderzył kilka 
razy po stole, patrząc na siedzące naprzeciwko 
niego dzieci. Ale to było słuszne, bo właśnie Te­
mistoklius ukąsił w ucho Alcybiadesa, a Alcybia 
des już mróżył oczy, otworzył usta i gotów był 
rozpłakać się, przeczuwając jednakże, że to może 
być przyczyną do .pozbawienia go leguminy, za­
milkł i zaczął ogryzać ze łzami kość baranią, od 
którćj obydwa jego policzki tłustością się powalały 
i błyszczały.

Gospodyni często zwracała się do Cziczikowa 
mówiąc: „Wy nic nie jecie, wy bardzo mało 
wzięli" Na co Cziczików każdą rażą to samo od­
powiadał: „Najmocnićj dziękuje, ja już syt. Przy­
jemna rozmowa lepsza od najlepszego półmiska."

Już wstali od stołu. Maniłów był bardzo za-
dowolniony i ehciał poprowadzić gościa do salonu,
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sobie prawo i sprawiedliwość za jedyną gwiazdę przewo­
dnią, nie lękał się, ani tćż lękać się nie potrzebował, 
w miejsce sztucznćj równowagi postawić przez wolne 
zupełnie wybory prawdziwy wyraz opinii i usposobienia 
bawarskiego ludu. Taki tylko rząd nletylko nie dozna 
przeszkody od reprezerrtacyi ludu, lecz raczój gorliwego 
poparcia, które słabnącą działalność rządu na nowo oży­
wić zdoła, taki tylko rząd zażywać będzie w najwyżazćm 
kolegium cesarstwa owój powagi, jaką mu konstytucya 
cesarstwa przyznaje i jaka jest nieodzownie potrzebną, 
jeżeli nie ma, jak to dotąd się dzieje, jedno prawo po 
drngióm korony bawarskićj i kraju ginąć dla interesu, 
który dalekim jest od tego, aby był ogólnie niemieckim. 
— W duchu ńiezmiennćj wierności dla Waszćj Króle- 
wskićj Mości, i poświęcenia bez granic dla ojczyzny ba­
warskićj, zanosimy to* przedstawienie do królewskiego 
tronu i prosimy Waszą Królewską Mość, aby zechciala 
wyrzec ponownie to wzniosłe królewskie słowo: ,Chcę 
mieć pokój z moim ludem."

Sytuacyą obecną w Bawaryi rozmaicie przed­
stawiają dzienniki podług tego, jakićj partyi służą. 
Pomiędzy tylu różnemi zdaniami i przypuszcze­
niami zasługuje na uwagę obraz, jaki znajdujemy 
w demokratycznej S u d d. Post, którą tutaj dla 
wytworzenia sobie prawdziwćj opinii, podaj emy:

Nigdy jeszcze zmiana ministerstwa nie była tak 
konieczną jak obecnie. Jest konieczną w interesie Nie­
miec i Bawaryi. Jeżeli berlińskiemu knlturkampfowi, 
pruskiej polityce ekonomicznej i w ogóle całemu z Bers 
lina wychodzącemu systemowi nie stawi się energicznćj 
opozyeyi. natenczas Niemcy a z niemi pojedyncze pań­
stwa pójdą niechybnie do materyalnój miny. Ze i wol­
ność coraz* więećj bywa ograniczaną, widzimy to z nowe­
go projektu dó rewizyi prawa karnego. Rewizyą tego 
prawa przedstawiamy sobie tak, że całe prawo ujęte bę­
dzie w pewien system, i że doświadczenia praktyczne, 
do tego czasu zebrane, zużyte będą. Zamiast tego po­
kazuje się znowu że fabrykacja okolicznościowego prawo­
dawstwa kontynuowaną i dla politycznych celów reak­
cyjnie wyzyskiwaną będzie, przez utworzenie paragrafów’ 
Duchesne i Arnima, obostrzenie paragrafu Lutza i t. d. 
Prawdziwie czas jest wielki, aby w interesie wolności 
próby podobne napotkały już w ladzie zwifjzkow^ na 
silny opór; lecz czegóż nie uczynią rządy, które tak .jak 
bawarski mają obawę przed pruskióm majoryzowaniem. 
Dla tego w bawaryi takie tylko ministerstwo byłoby na 
miejscu, któreby politykę z tego stanowiska wypływają­
cą miało odwagę i energią zwalczać. Gdyby mężów po 
dóbnych wyszukano,
i Niemiec.

Przedstawiliśmy

na iłonO KOŚCIOM »iii\mo*ivgo. —.

wielkie w kraju wywołała wrażenie.
O broszurę: „Prawo względem zatrzymani 

prestacyi i obowiązki katolików", wytoczono auto­
rowi Dr. Ad. Franz proces na mocy § 131 pra­
wa karnego.

Poseł włoski u dworu berlińskiego, hr. de 
Launay wyjechał wczoraj wraz z małżonką do 
Medyolanu, aby być przy boku cesarza niemieckie 
go podczas jego tamże pobytu.

Podług wiadomości nadeszłych z Rzymu,, 
przyjmować będzie cesarza na granicy Włoszech 
jenerał Cialdini, jeden jenerał-adjutant i trzech 
adjutantów skrzydłowych króla włoskiego. W Me-l, 
dyolanie zaś przyjmie go król włoski i wszyscy 
członkowie krółewskićj familii. W sam dzień 
przybycia odbędzie się uczta galowa na 150 osób.

Jak Polit. C o r r e s p. z Rzymu się do­
wiaduje, przygotowuje król Wiktor Emanuel na 
podarunek dla cesarza srebrny serwis do polowa­
nia. Na cześć cesarza odbędzie się rewia wojsko«) 
wa nad 20,000 żołnierzy.

W Eisenach obraduje obecnie zgromadzenie 
jeneralne stowarzyszenia polityków socyalnych.

* Pftryż, 8 października. [Konferen- 
c y a pana Buffet i D u f a u r e. — W y b ó t 
członka paryskiéj rady miej skié,j. - i 
Wiadomości bieżące.] Pomiędzy pp. Bul;? 
fet i Dufaure odbyła się wczoraj polityczna konie1) 
reneya, na którćj stanowczo postanowiono z kwe,. 
styi głosowania zrobić kwestyą gabinetową. Zdaj[ 
się, że postanowienie to będzie ostatecznym wyni­
kiem wszelkich w tym względzie obrad i uchwał 
choć możebną jest, że niebawem ze stolicy Frań- 
cyi dojdą nas wprost przeciwne wiadomości.

Zresztą przyznać trzeba, że obecnie w Pa) 
ryżu mnićj się zajmują polityką, a więećj najno: 
wszym literackim skandalem. Przedmiotem tego* 

, . . . skandalu jest dziełko p. t. „Romans Amerykanki
byłoby to szczęściem dla Bawary w Rogyj“, napisany przez towarzyszkę Kory Pearl

« h „ „■w rnim„ cteww!

25ST»i 2» Konstant,«. DsinnniRI. j* FISa ,, 

orzec, gdyż bliższych szczegółów dotąd nie ma. - h 
Warto jednak poznać w tćj kwestyi_ odmienne od
liberalnych zdanie konserwatywnćj Pfalz. Z tg, 
która tak się rozpisuje:

(Biskupowi) Keinkensowi wolno w Palatynacie pod 
oczyma a nawet za wyraźnćm pozwoleniem władz rządo­
wych wykonywać funkeye biskupie, jakkolwiek dziać się 
to może jedynie w skutek pogwałcenia konkordatH, a 
więc jednćj z najistotniejszych części bawarskiej konsty» 
tncyi. Obecni« naraz czyni ministerstwo wyjątek z ogól- 
nćj” wolności i wydobywa jakieś przestarzałe postanowie­
nie z rupieci państwa policyjnego. Każdy wie, że podczas 
jubileuszu Oggersheimskiego nie potrzeba się było wcale 
obawiaćjo zakłócenie porządku publicznego; gdyż pod 
tym względem stoją duchowni pod dwojaką grozą: prawa 
cywilnego i prawa ambony, wymyślonego przez pana 
Lutz. Z tego powodu najnowsze wystąpienie bawarskie­
go ministra spraw wewnętrznych uważane będzie i głę= 
boko uczute przez lud katolicki jako wyjątkowy środek 
przeciw niemu wymierzony. Skutki zaś tego mogą być 
najszkodliwsze dla pokoju religijnego w kraju.

W jaki sposób wrocławska dyecezya po zło­
żeniu ks. Biskupa z urzędu przez trybunał ko­
ścielny zarządzaną będzie, pisze Schles. Kir­
che n b 1. co następuje :

Śmiesznością byłoby żywić nadzieję, że Kapituła po 
złożeniu księcia Biskupa obierze wikaryusza kapitulnego. 
Nasi kanonicy znają dobrze swe obowiązki i ani na krok 
ustąpić nie myśtą. * Pomijając ogólne przepisy kanoni­
czne, zakazuje wyraźnie dekret papieski z 3 maja 1862 
oboru wikaryusza kapitulnego w takich przypadkach, 
jak obecny. Wybór podobny uznany byłby za nieważny, 
a tak wybrany jak obierający podpadliby cenzurom ko­
ścielnym. Wikaryusz jeneralny złoży w każdym razie 
swój urząd, władze kościelne się rozwiążą, gdyżby i tak 
natychmiast gwałtem przeszkodzono ieh działaniu; szląski 
Himly, o którego prawdziwćm nazwisku rozmaite po­
głoski krążą, uszczęśliwi nas in temporalibus — 
zresztą dyecezya nasza nie będzie jak przedtćm tak i po­
tom pozbawioną kierownictwa, podług tego, jak stosunki 
wymagać będą.

Schles. Ztg donosi, że 8 bm. wyjechali 
do Johannisbergu, obecnćj rezydencyi ks. Biskupa 
wrocławskiego, jeneralny wikaryusz Neukircb, ka­
nonicy Klopscb i Dr. Lämmer.

Konserwatywny protestant, adwokat Kubn 
w Landau, jeden z najzdolniejszych prawników

gdy wtćm gość mu objawił ze znaczącą miną, że 
ma z nim do pomówienia o bardzo ważnym 
interesie.

— W takim razie proszę was do mego ga­
binetu , powiedział Maniłów, i zawiódł go do nie­
wielkiego pokoju, z którego okno wychodziło na 
ciemno-zielony las. — Oto mój kącik, dodał Ma­
niłów.

— Przyjemny pokoik, powiedział Cziczików, 
obejrzawszy go na wszystkie strony. W istocie 
nic mu nie można było zarzucić: ściany były po­
malowane jasno - niebieską farbą , wpadającą 
w szarą; umeblowanie jego stanowiły cztery krze­
sełka, jeden fotel i stół, na którym leżała książka 
założona na 14 stronnicy, o czćm już wspomnieli­
śmy, kilka zapisanych papierów i najwięcćj roz­
rzuconego tytuniu. Tytuń znajdował się pod ró­
żnemi postaciami: w paczkach, w szkatułce, zresztą 
leżała kupa rozsypana po prostu na stole. Na 
obydwóch oknach były kupki popiołu z fajek, bar­
dzo starannie i ładnie rzędem ułożone. Wido- 
cznćm było, że i to służyło nieraz gospodarzowi 
do przyjemnego przepędzenia czasu.

— Racz pan usiąść w fotelu, rzekł Maniłów. 
Będzie panu wygodnićj.

’ — Pozwól mi pan siąść na krzesełku.
— Pozwól pan, że na to nie pozwolę, rzekł 

Maniłów z uśmiechem. — Ten fotel jest przezna­
czony dla gości, chętnie czy niechętnie, muszą na 
nim siedzieć.

Cziczików usiadł.
— Czy można panu służyć fajką?
— Dziękuję, nigdy nie palę, odpowiedział 

Cziczików uprzejmie i jakby tego żałował.
— Dla czego? rzekł Maniłów równie 

uprzejmie,

że Fanny Lear ma jeszcze wiele pod« 
bnych listów, za które jćj ofiarowano znaczną si 
mę pieniędzy, Zdaje się, że cała ta history«, obli 
czona na eksploatowanie cesarskićj rodziny n 
syjskićj.

Dzienniki paryskie zajmują się bardzo wybi- 
rem członka do rady gminy miasta Paryża, mąji 
cym się odbyć w dzielnicy Sorbony, gdzie rad) 
kalni stawiają na kandydata Alzatczyka Engelhard^ 
dawnićj prefekta w Banlieu a następnie prefekt 
Menu i Loiry. W programie swoim żądają rep« 
blikanie: utwierdzenia rzeczypospoîitéj, obowiązko 
wéj bezpłatnćj nauki, udzielanćj przez świćckicli 
odłączenia Kościoła od państwa, zniesienia btanj 
oblężenia, amnestyi itd. Przeciw temu program® 
występują energicznie pisma konserwatywne, zdaj 
się jednakże, iż kandydat republikański w dziel 
nicy Sorbony ma widoki uzyskania większośt 
głosów.

W sobotę odbyła się wedle programu cert 
monia wręczenia biretu kardynalskiego Jego Etn 
nencyi Arcybiskupowi Kardynałowi z Rennes w kf 
plicy elyzejskićj. Msgr. Meglie, Nuncyusz apostoł 
ski, książę Decazes, minister spraw zewnętrznycl 
p. Wallon minister oświecenia i wiceprezydent gi 
binetu p. Buffet byli obecnymi na tćj uroczysto^ 
O godzinie pół do dziesiątćj udali się pp. Mollai 
introduktor ambasadorów i hr. de Taulsy, sekrf 
tarz ambasady, po kardynała, aby mu towarzysz/ 
do Elysée. Batalion piechoty sprawował straż ht 
norową.

Rada gminna miasta Lyonu ma zamiar a 
proszenia marszałka prezydenta do tegoż miast 
aby się marszałek przekonał, że zarzuty miotai 
przeciw demokratom lyońskim są zupełnie bezpot 
stawne (!). Nie wiadomo, czy marszałek przyj® 
to zaproszenie, ale to pewna, że większość mi; 
szkańców miasta Lyonu jest republikańską, C 
dotyczy prafekta lyońskiego, pana Ducros, zgodi 
się podobno pan Buffet na pozbawienie go prei 
ktury, jednakże pod warunkiem, iż za zasługi, [

— Nie przywykłem» bojęjsię; powiadają,! 
fajka szkodzi.

— Pozwólcie zrobić sobie uwagę, źe to ty# 
przesąd. Ja nawet utrzymuję, że daleko zdrotf! 
palić, niż zażywać tabakę. W naszym pułku J 
porucznik, prześliczny i wykształcony człowii 

■ który z ust fajki nie wypuszczał, nietylko pfl 
j stole, ale nawet z przeproszeniem powiedziawsi 
we wszystkich innych miejscach. Teraz ma I 

1 już przeszło czterdzieści lat, a chwała Bogu o 
• szy się jak najlepszćm zdrowiem.

Cziczików zrobił uwagę, że rzeczywiście tal 
.przypadki się zdarzają, i że w naturze spotylfl 

: się zjawiska niewytłomaczone, nawet dla najśw 
! tlejszych rozumów.

— Ale racz pan posłuchać, mam do pa! 
prośbę... powiedział głosem trochę nienaturalny! 
i zaraz obejrzał się za siebie.

Maniłów, niewiadomo dla czego, także :
’ obejrzał.

— Jak dawno pan podawałeś rewizyi 
listę?*).

I — Już bardzo dawno; albo lepićj powiedź 
że nie pamiętam. .

— A czy od tćj pory dużo u was I"“'
' umarło?

—- Niewiem; trzebaby spytać się pisarza- 
— To zawołaj pan pisarza, przecie musi

gdzie być.
] (Ciąg dalszy nastąpi).
t ________ __

*) Rewizyjne listy w Rosyi wyszczególni aj 4 
umarłych lub nowonarodzonych dusz męskich; prze**8

' wiano je rządowi co lat kilkanaście.



lzeuie- . j gwarancya, źe te pieniądze z kas państwawych co-
Pan Juliusz Simon miał w tych dniach w Cette = rocznie opłacane będą?

mowę wobec 60 zwolenników swoich, którym po-1 Naostatek, czyż po latach pięciu zdoła rząd 
wiedział, że trzy rzeczy potrzebne są we Francyi; turecki uczynić zadość zobowiązaniu wypłacenia 
do utrwalenia i utwierdzenia rzeczypospolitćj: naj-| całćj kwoty nowego długu, jeżeli dzisiaj tego nie 
przód mianowanie merów przez rady gminne, po- : może. Z pewnością z większą jeszcze przyjdzie 
wtóre zniesienie stanu oblężenia, nakoniec wybory • mu to trudnością aniżeli dzisiaj. A zatćm bankru- 
za pomocą list. Mowę swą zakończył p. Simon po-1 ctwo zupełne Turcyi jest tylko kwestyą czasu. Pra- 
chwałą eksprezydcnta Thiersa. wdziwie finanse tureckie z szaloną szybkością pę-

Wedle Union odczytał Biskup z Poitiers diiły do ruiny zupełnćj. Przed wojną krymską 
kapitule swojćj brewe apostolskie ,,ad perpetuam państwo tureckie żadnych nie miało długów. W r. 
rei memoriam", którćm Ojciec św. udziela wydzia-*1854 zaciągnęło pierwszą pożyczkę w wysokości 
łowi teologicznemu w Poitiers pozwolenia wykładu ' 20 milionów talarów; dzisiaj zaś wynoszą jego dłu- 
nauk teologicznych i udzielania stopni akademi-jgi więcćj jak 1300 milionów talarów. Ze to ban- 
ckich. Niebawem ma stanąć gmach osobny, w któ- • kructwo wpłynie na jej polityczny upadek więcćj 
rym wykładane będą nauki teologiczne, kanoniczne aniżeli wszelkie powstania, nie ulega żadnćj wąt- 
i filozoficzne, językiem wykładowym ma być język pliwości.
łaciński. I „

* lllałogęró«] ¡Książę Milan wo­
bec wojennych zachcianek w kraju.]
Książę Milan, jeżeli można wierzyć Na­
ród nim L is to m, zaczyna się bawić w Lu­
dwika XIV ze swą Skupczyną. Telegram bowiem 
do owego czeskiego organu tak opisuje scerę za­
szłą w Skupczynie, którą książę, jak wiadomo, na­
wiedził, W poniedziałek zeszły ministrowie znaj­
dowali się w Skupczynie, nagle zjawił się książę 
otoczony adjutantami i zażądał, by posiedzenie 
zrobiono tajnćm. Ministrowie zaprotestowali prze­
ciw osobistemu wystąpieniu księcia, jako przeci­
wnemu zasadzie konstytucyjnćj, zażądali dymisyi 
i oddalili się z sali. Po oddaleniu się ministrów 
książę zapytał Skupczyny: Czy macie do mnie za­
ufanie? Głosy: Tak, mamy. Czy jesteście za 
wojną? pyta książę dalćj. Głosy: Chcemy wojny, .. . .
wiesz o tćm dobrze. Tu książę zaczął dowodzić,'*’1111 1®C1- żądania co 
że wojny nie chce i dla czego. Po jego mowie sekcyi fmp. Benedek 
posłowie Skupczyny zawołali: Znamy dobrze wszy­
stkie powody za i przeciw wojnie, pomimo tego 
chcemy wojny. Na to książę się oddalił, zapala­
jąc sobie cygaro wśród ogólnego wzburzenia. We 
wtorek udała się do księcia deputacya Skupczyny, 
we środę prezes Kuljewicz, we czwartek ma na­
stąpić rozstrzygnięcie. To cygaro zapalone wśród 
ogólnego wzburzenia, przypomina nieco ha­
rap myśliwski Ludwika XIV w parlamencie. Na­
ród n i Listy dowodzą, że to wszystko 
może za sobą pociągnąć w Serbii rawolucye. B o- 
h emia, organ półurzędowy prążki, donosi, źe . .
Risticz przeprowadził w skupczynie dekret urucbo- mi i Francyą postępować będą, 
mienia, i nie mając saukcyi księcia, przesłał go sprawy stanowisko Włoch 
w formie prawa do dziennika rządowego. Ten 
krok ostatecznie powalił Risticza. Jeżeli opowia­
danie Nar o dn ich Listów jest prawdziwe, to 
istotnie położenie ks. Milana może być bardzo 
krytyczne. Zależy to zresztą od. tego, jak istotnie 
lud serbski jest usposobiony. Że go nadraźniono 
się dość, nie ulega wątpliwości, głównie podnie­
caniem przeciw Turkom, widokami bliskićj wojny, 
powoływaniem do szeregów, wysyłaniem na gra­
nicę, zakazem oddalania się z miejsca pobytu; ale 
tu chodzi o to, czy lud ten istotnie chce wojny.
Gdyby tak było, to przepowiednia Narodnich 
Listów mogłaby się sprawdzić. Pamiętać na­
leży, że książę Milan miałby przeciw sobie oprócz 
Karageorgiewicza, który przyrzeka Serbom, że ich 
do wojny doprowadzi, omladinę, a może i potężne 
stronnictwo Risticza, które nie może być zadowo­
lone z tego obrotu rzeczy.

* Carogrółl. [Położenie finanso­
we Turcyi.] Groźne chmury, wiszące nad Tur- 
cyą, poczęły się w dniach ostatnich rozpraszać. 
Wieści pokojowe biegły z tćj strony jedna za dru­
gą. Reformy dla prowincyi zbuntowanych, zmiana 
gabinetu w Serbii i usunięcie przez to palnych ma- 
teryałów, wszystko to zdawało zapowiadać znowu 
dzień jasny. Aż tu naraz, jak grom z pogodnego 
nieba, spada wieść o strasznćj klęsce finansowćj, 
która rozwiewa wszelkie złudzenia co do żywotno­
ści otomańskiego państwa i zapowiada niechybny 
rozkład, który prędzćj czy późnićj do upadku za
pełnego doprowadzić musi. Turcya zapowiedziała, dniu uroczysty wjazd. Zaślubiny odbędą' się we 
że nie może zapłacić procentów od długów pań-' wtorek lub środę. — Jak Urzędowy dzień- 
stwa. Jest to cios dotykający całą Europę, a przy- n j k donosi, przyjął car rosyjski przy ślubie funk- 
najmnićj przemożne jćj koła finansowe. Niechy- ’ Cyą świadka, i wysłał na zastępcę swego jenerał- 
bnie jest to prawdziwy początek jćj końca. ; adjutanta hrabiego Sumarokowa.

Podczas gdy przedwczoraj donoszono, że czę- ' N o w y J o r k, 9 października. Jak tu do- 
ściowe powstrzymanie wypłaty procentów dopiero tąd donoszą, zagaił prezydent Meksyku osobiście 
od 1 stycznia 1876 nastąpi, zawiadomiło wczoraj . kongres tamtejszy; w mowie zagajającćj główny
biuro Wolffa, że to postanowienie rządu tureckiego 

walor z dniem jego publikacyi tj. 6 paździer-ma walor z dniem jego publikacyi tj. u pazazier- . walniające stósunki do Państw zagranicznych, 
nika. Tak więc kupony płatne na 13 pazdzierni- Dubrownik, 9 października. Wodzo- 
ka już tćj redukcyi podlegać będą. Mi» to me- wie powstańców Ljubobraticz i Peko usiłowali
spodzianka dla właścicieli tureckich papierów. Roz-; ostatniej nocy wziąść podejściem warownią 
porządzenie to uwiadamia, że od 6 października w którćj znajdują się znaczne zapasy Ż3
przez lat pięć powstrzymaną będzie wypłata po­
łowy procentów i kwot amortyzacyjnych tak we­
wnętrznych, jak i zewnętrznych długów tureckiego 
państwa, których procentów suma roczna dochodzi 
do 14 milionów funtów szterlingów. Połowa pro­
centów będzie nadal gotówką wypłacaną, a druga 
połowa w nowych papierach pięcioprocentowych, 
które po latach
będą. Trzy obietnice 
zdolną będzie, aby jednę z tych
trzymać. , ,

Najprzód jakżeż zdoła z dochodów własnych, 
gdyż na kredyt tyczasowo wcale liczyć nie może, 
zapłacić rzeczywiście chociaż tylko połowę sumy 
opłacanych dotychczas co rok procentów, jeżeli te 
dochody dotychczas nie przynosiły nawet 7 milio­
nów funt, szterl, któreby starczyły na zapłacenie 
tejże połowy wszystkich prowizyi. Procenta już 
od r. 1871 były płacone z ustawicznie zaciąganych 
nowych pożyczek, a tak przez te kilka lat urosły 
długi do niezmiernćj wysokości 100 milionów funt, 
szterl

Powtóre Turcya ma drugą połowę, za którą 
zamiast gotówki nowe wystawi papiery, znowu opro­
centować- Same procenta od tego nowego długu

TKŁK«KAM¥.
Kopenhaga, 9 października. Jak się 

Berlingske Titende z dobrze poinformo­
wanego źródła dowiaduje, mianowany został ba­
ron Rosenoern-Lehn w miejsce zmarłego hra­
biego Moltke-Bregentved ministrem spraw zagra­
nicznych.

Bayonne, 9 października. Przybycie 
wojsk posiłkowych, przeznaczonych do San Seba­
stian, wstrzymanćm zostało z powodu niepogody. 
— Don Carlos był dnia 6 bm przy bombardowa­
niu Pampelony obecny. Karlistów zmusiła do od­
wrotu załoga z Pampelony.

W i e e ń , 9 października. Delegacya wę
gierska przyjęła dziś wedle wniosków komisyi bez i Północy, i pomoc pruska byłaby pewnie koszto-
zmiany ordinarium i extraordinarium budżetu ar- i wała państwo Habsburgów pewny dział Szląska,

do sprawienia armat. Szef, kib cz€Ść wpływu nad Menem..
przemawiał za przyznaniem ‘ Czyż można jednak twierdzić, że wkraczając

ca ekwipowanie kapitanów,j do Węgier cesarz rosyjski działał w duchu czysto
' —erskim z miłości platonicznei, nie baczac na wla-

wyznaczonych sum 
które podług wniosku komisyi miały być przekre- : lycere21__ YXT_ 1 ---1_ 1__•__• ___ “ j • cnTTinfślone. Wniosek komisyi przyjęto po poparciu go 
przez panów Varady i Jokai.

Rzym, 10 października. Wobec doniesień 
pewnego dziennika austryackiego, według których 
Anglia i Włochy od czasu nieudania się misyi
konsulów w sprawie hercegowińskićj, zajmują sta-j Posta^owienie jeS0 wpłynęła głównie obecność 
nowisko wyczekujące, pisze dziennik Italie, że w wojsku węgierskim jenerałów i oficerów pol- 
doniesienie to, przynajmniej ze względu na Wło- skicil> którzy zamierzali ponieść wojnę aż w kraje 
chy jest nieprawdziwćm. Włochy jak dotąd tak P°dległe berłu rosyjskiemu. W manifeście 6 maja 
i nadal wspólnie z trzema mocarstwami północne- ■ 1849 r‘ Mikołaj tak się wyrażał: „Powstanie pod- 

■' ' Od początku tćj trzymywane wpływem naszych zdrajców 
me doznało żadnćj Polski z r°kn 1831 nadało buntowi madziar- 

zmiany. t
Rzym, 10 października. Wedle O pin i o- 

n e zostały rokowania, toczące się między Rzy­
mem a Szwajcaryą o zawarcie traktatu handlo­
wego, ostatecznie ukończone. Szwajcarya zgadza 
się na uznanie dotychczasowego układu, jeszcze 
przed upływem prawnie oznaczonego terminu za 
niebyły i do podpisania nowego układu na lat 
dziesięć.

Perpignan, 9 października. Jenerała 
karlistów Alvareza i kilku innych oficerów, którzy 
się przez Prats udali do Francyi, internowano
w Perpignan. i------------------------------ o ---------------------------j- ■ -f -- --a— ------------- > -—j v--------- -- r—--------

Białogród serbski, 9 października.1 Otóż> zdaJe si§ nader słusznem, aby wdzię- f ^.Pra‘™^k przemieniał się w dziwny sposób coraz 
3 ma z nasfe- czn°ść mierzyła się otrzymana przysługa, i aby i na/l-BłnZ.^' u ?°.stał ,a nakoniec człowiekiem.? ma z nastS-i pyawo zacb0^cze* najpotężniejsze w pr/yrodze- ‘ ° dw,ęt°Jci “aiżeÓ3twa nie naimmejszego wyobra- 

niu służyło równie obdarzonym jak dobrodziejom.
Nie ma polityki na świecie, choćby się o p ie r a ł a 
na Piśmie świętem, coby mogła doradzać 

; dobrowolną niewolę; niema moralności jakkolwiek

Jak słychać, nowy gabinet składać się 
pujących osób: Zaljewicza prezesem ministrów i mi­
nistrem 3praw wewnętrznych, Pawłowicza ministrem 
spraw zewnętrznych, profesora Boskowicza mini- ,
strem oświaty, profesora Markowicza ministrem 
sprawiedliwości, majora Strakowicza ministrem ro
bót publicznych, pułkownika Nikolicza ministrem' szczytnej, coby do obowiązków wdzięczności po- 
wojny, Zankowicza ministrem skarbu. Z gabinetu “Gza^a samobójstwo. Otóż Rosyanie zadając, by 
dotychczasowego wstąpi więc do nowego gabinetu ! An«trya zezwoliła na ich uroszczenia na Wscho
tylko minister wojny.

Białogród serbski, 9 października.
Ślub księcia Milana odroczono na kilka dni, po­
nieważ car rosyjski wysłał nań reprezentanta spe- 
cyalnego, który nie mógł przybyć tu dotąd do 
jutra.

Białogród serbski, 9 października. 
Narzeczona księcia Milana odbyła dziś po połu-

kładł nacisk na
mowie

panujący w krajupokój i zado-

Zarina.
. . „ „ ___  _żywności.

Ogień jednak kartaczowy Turków zmusił powstań­
ców do odwrota.

Petersburg, 9 października. Jour­
nal de S t. Petei sbourg rozbiera w dzi- Pisarz z położenia swego wiedzieć mogący, da«
siejszym artykule wstępnym zapatrywania jednego . wny podsekretarz stanu w miaisteryum ks. Schwarzen« 
z pism tutejszych w kwestyi hercegowińskićj i czyni ! berga^ tak opisuje ^pobudkę,interwencyi rosyjskićj w Wę-

x »*'**“*' AbUOjdi UIL ILIOZiC piZij , OU1ULUIC 1 Zj ItlCOjJUHGJUUbGIel V ObAIllO CIlOrOŁ
brać wyzywającćj podstawy, gdzyżby przez to wy- ' Wowym syna a domniemywanego następcy, i
wołała nieufność u Turcyi, któraby z podobnego ’ aty'vd^chowaL Pr?yj'aźni- °jcn wyświadczonej.
wvętanif>nia Rac,,; i ‘ ,,Mikołaj npadł na kolana i wznosząc prawa rękę w góręskorzystała, aby niewprowadzić ślubował pomagać i wspierać następcę Franciszka ilekroć 
w życie zamieszczonych reform. Za to w kwestyi wydarzy się potrzeba. Stary cesarz anstryacki głęboko
wschodnićj przyszło do skutku rzadkie porozu­
mienie, które spowoduje sułtana do podjęcia 
izeczywistych reform. Jest to jedyna 
roga pokojowego załatwienia sprawy.

rozsądna

Dwaj Kanclerze.
(Ciąg dąlszy.

Rosja zaiste miała 
czność Austryi po znakoinltćj

Zob. nr. 232.) 
prawo liczyć

, .............. .................. < J-J •• •“““ nj-
słane przez cara na pomoc chwiejącćj się monar­
chii Habsburgów przyczyniły się przeważnie do 
stłumienia groźnego powstania, a jeśli prawda, że 
dla otrzymania pomocy dość było przypomnieć 
Mikołajowi obietnicę daną niegdyś w chwili przy­
jacielskiego wylania, czyn tćm większćj nabiera 
zasługi i przynosi chlubę sercu cara.*) 
przeczyć, że interwencja w Węgrzech miała ce 
chy wspaniałomyślności i rycerskości zdolne zdu­
mieć współczesnych i pomięszać rachuby doświad­
czonych. Przebiegli ladzie stanu w tćj burzli­
wej epoce dosyć zachowali swobody umysłu, aby 
rzucić okiem w stronę Dunaju, lord Parlmerston 
między innemi, długo niedowierzali i usiłowali od­
gadnąć, jaka zapłatata wymówiona za dane posiłki. 
Czy car nie zachowa Galicyi w nagrodę? czyż 
nie wymówi sobie Księstw nad Dunajskich pytano 
się w biurach D o w n i n g-S t reat.. Nic wsza­
kże takiego się nie stało: Rosyanie wyszli z Au- 
stryi bez zapłaty jak weszli bez zastrzeżenia i woj­
ska Paszkiewicza żadnego łupu nie uniosły. W i- 
zbach pruskich młody burzliwy mówca, mało jesz­
cze wówczas głośny Bismarck,' — ten sam co pię­
tnaście lat późnićj przemyśliwał, jak „ugodzić 
w serce i uzbroić legie Klapki, — wielbił wtedy 
świetny czyn cara, wynurzając tylko żal patryoty- 
czny, że tak wspaniałomyślna rola nie przypadła 
własnćj jego ojczyźnie, Prusom: Prusom należało 
się nieść pomoc bratu starszemu w Niemczech, 
„dawnemu towarzyszowi broni*)...." Ale wolno 
wątpić, aby z tak prawym nawet i poetycznym 
królem, jak był nim Fryderyk Wilhelm IV. rzeczy 
się odbyły tak po szlachecku jak z barbarzyńcem

sny interes i dobro cesarstwa ? Nie zaiste, i car był 
zbyt szczerym, aby tego otwarcie nie wyznać. 
Wkroczył do Węgier nietylko jako przyjaciel Habs­
burgów, nawet nietylko jako poplecznik sprawy 
porządku przeciw kosmopolitycznej rewolucyi; na

skiemu roz m i ar coraz pr óżni ej szy,... cesarz * We Fryburgu w Szwajcarii wyszła
austryacki wezwał naszćj pomocy przeciw W s p Ó1 - ! P;.Ł „Wycieczka d'o N i e'm i e c w r. 2875“, w któ
nemu nieprzyjacielowi,... rozkazaliśmy j 
ruszy« naszym wojskom dla stłumienia buntu i ' 
zgnębienia zuchwałych burzycieli, którzy za-' 
grażają również bezpieczeństwu na­
szych prowincyi. Mowa była jasna i szczera, 
jak przystało panującemu, świadomemu swojej 

j godności. Ten pasujący wiedział, że oddaje ró­
wną przysługę sobie jak sprzymierzeńcowi; szedł 
przytłamić u sąsiada pożar grożący własnym dzie­
rżawom, i robiąc akt interwencyi, robił zarazem 

i akt debrze zrozumianej konserwaeyi.

dzie, domagali się niemniej niewięcćj jak zupeł­
nego poddaństwa i wyrzeczenia się jej osobistości 
wielkiego państwa europejskiego. Przez położenie i 
jeograficzne, przez ducha plemiennego, przez re-; 
ligią zamiary rosyjskie godziły śmiertelnie w pań- licy Apostólskićj notę, w którćj zapewnia poszano
Cl4-X*rz\ TTn KmKu -I.ru A TT. Zł./I WOnifl Iznnlznr/lll f-l-l rr _______stwo Habsburgów, gdyby im to państwo pozwoliło 
zwyciężyć państwo naddunajskie. Austrya powinna 
była czuwać, aby niższy Dunaj neutralnym pozo- . 
stał i nie wpadł w ręce groźnego sąsiada, któryby 
w tym razie stał się panem wielkiej rzeki. Pań­
stwo słowiańskie w wschodnich prowincyach, Au­
strya powinna się była chronić bezpośredniego 
zetknięcia z państwem pansłowiańskiem, z tradycyi, 
fatalności, i nie mogła pragnąć, aby się rozpo­
starło w księstwach w Bosnii i Hercegowinie 
państwo katolickie, nie było jćj wolno uznawać 
wpływu i protektoratu rosyjskiego nad chrześcia- 
nami greckiego obrządku, których sama kilka mi­
lionów liezyła poddanych. „Moje pestępowanie 
w kwestyi Wschodniej! ależ jest zapisane na kar­
cie", mówił w Wiedniu austryacki minister.hr. Buol
do, swego szwagra G. Meyendorfa, posła rosyj- 

f skiego, i dodawał, że równie jest zapisane w hi­
storyk „Żadnych nie wprowadziłem nowości, o-

wzruszony położył ręce na'głowę klęczącego cara na 
znak błogosławieństwa.“ Nikt nie był przytomny tej dzi- 
wnćj scenie, ale obydwaj monarchowie opowiedzieli ją 
w krótce potóną, każdy z osobna wyższemu oficerowi do» 

j wodzącej dywizyi stojącej w Muncnengraetz. Tym wyż- 
Bzym oficerem był sam ks. Windischgraetz, który miano- 

. i wany w r. 1848 głównie dowodzącym wojsk austryackich, 
; widząc^powodzenie insurekcyi węgierskiój, ośmielił się 
; przypomnieć w liście do cesarza Mikołaja obietnicę daną 
; niegdyś w Miinchengratz. Car odpowiedział oddając całe 
i wojsko na dyspozycyą Cesarsko-Apostolskiój Mości, (cf,
■ Hefter, Gescnichte Oestreichs, Praga 1869 S. str. 68—69. 

wdzi«- ‘ Posiedzenie izby pruskićj 6 września 1849. Ta
.. Da wuil8; mowa nie jest wydana w zbiorze urzędowym mów k«. 
niezaprzeczonćj Biamarcka wydanych w Berlinie.

UZ1CU41CZ.JICU1 IJiau pu __ ______________

Już w poprzednićm przesileniu, w czasie powsta­
nia greckiego i wojny 1828 r. wielki kanclerz 
dworu i cesarstwa bronił zasady nietykalności 
państwa tureckiego z niewzruszoną stałością, bro­
nił jćj przez lat ośm, sam wytrzymując wszelkie 
pociski, nie zrażając się niepopularnością ówcze- 

i rudno za-isnćj sprawy tureckiej, ani opuszczeniem Francyi. 
m na~ Jak mogli się spodziewać Rosyanie, że Austrya 

odstąpi teraz tak żywotnćj dla siebie zasady, że 
ją opuści wtedy właśnie, gdy zaczynała pokony­
wać obojętność zachodu i liczyła Francyą i Anglią 
w liczbie najgorliwszych szermierzy.

(Dalszy ciąg naitąpi.)

nu 
oj u

ROZMAITOŚCI.
* Jubileusz kata. Jeden z katów angielskich — 

opowiadają dzienniki londyńskie — niedawno w kółku 
rodzinnśm wesoło obchodził 251etnią rocznicę piastowa- 
óia swego urzędu. Podczas, gdy przy szampanie bawiono 
się w najlepsze, wpadła do pokoju zdyszana i wybladła 
ze strachu służąca z wiadomością, że trzej nieznajomi 
panowie nie wiedzieć jakim sposobem dostali się do po­
koju na piętrze i życzą Bobie pomówić z panem domu. 
Udał się więc jubilat w towarzystwie całćj rodziny n 
piętro, gdzie w rzeczy samej zastał w ciemnym pokoj 
tajemniczych gości. Po chwili milczenia jeden z niezna­
jomych postąpiwszy kilka kroków ku jubilatowi i wrę­
czając mu srebrną, misternej roboty szubieniczkę, uro­
czystym głosem w te przemówił słowa: „Sir! Ze strony 
towarzystwa urwiszów spotkał nas zaszczyt reprezento­
wania go ua tćm miejscu i złożenia Wam w dniu dzisiej­
szym gratulacyi tak pięknego jubileuszu, wraz z prośbą, 
byś pan i na przyszłość z właściwą sobie podli- 
wienia godną zręcznością i ludzkością starał się 
biednym ofiarom, przez okrutną sprawiedliwość ska­
zywanym na powieszenie, skrócać ile możności 
nieprzyjemne wrażenia ostatnich chwil na tym pa­
dole piaczu i szybko a pewnie wyprawiać ich na tamten 
świat." Z godnością odpowiedział na te piękne słowa 
jubilat: „Gentlemeni! Głęboka wzruszany' tym dowodem 
waszej pamięci i względów nie mogę znaleśó bIów do 
wyrażenia wam swych aeznć. Gentlemeni! przyjmijcie 
więc przynajmnićj zapewnienie, że w razie, gdyby który 
z was. dostał się w moje ręce, ja z największą staranno­
ścią i delikatnością spełnię swą powinność." Rozdano 
kieliszki i zaimprowizowano kilka toastów, poczćm pano­
wie deputaci szanownego towarzystwa urwiszów poże­
gnawszy gospodarza prosili, ażeby im wolno było odda­
lić się tą samą drogą, którą weszli, t. j. przez okno, gdyż 
wymagają tego przepisy ich stowarzyszenia. Nic oczy­
wiście nie miał przeciw temu uprzejmy gospodarz, za- 
czóm „gentlemeni" wśród niskich ukłonów oddalili się 
przez okno. Pozostałe w pokoju towarzystwo jakiś czas 
jeszcze wśród żartów oglądało piękną szubieniczkę a wre­
szcie, udało się znów na dół do sali jadalnćj, lecz nio w 
niśj już nie znaleziono, gdyż „gentelmeni“ złodzieje tym­
czasem wszystko z nićj wynieśli.

* We Fryburgu w Szwajcarii wyszła humoreska

rej pomiędzy innemi czytamy co następuje: „Podróżnik 
przyszłości, który nadzwyczajnym balonem odbył krótką 
podróż z Bosporu tu dotąd, powiada w opisie swych od­
kryć w środkowćj Germanii, że mieszkańcy tych okolic 
znajdują się na nader niskim stopniu oświaty i moralno­
ści. Obyczaje i zwyczaje tych ludów, dawniój tak wy­
kształconych i ucywilizowanych, dziś niestety zdzicza­
łych, opisuje autor z taką werwą i humorem, z takim 
samorodnym dowcipem, że czytelnik często musi odkła­
dać książkę, aby się serdecznie uśmiać. Oto co pisze: 
„Każde dziecko sześcioletnie umie u nas odpowiedzieć 
na pytanie: „Kto cię stworzył?“ O tćj prawdzie biedni 
poganie tamtejsi nic nie wiedzą. Wierzą oni, że pocho­
dzą od jakiegoś pra-robaka, który powitał z pra-śłamu.

świętości małżeństwa nie mają najmniejszego wyobra­
żenia. Chcąc sie ożenić idą z wybraną swego serca do 
dowódzcy i oświadczają, że ją biorą za żonę. To wy­
starcza. Gdy im się żona sprzykrzy, wystarcza znów do­
nieść dowódzcy, że się żony chcą pozbyć; doniesienie to 
uprawnia ich do wejścia w nowy związek małżeński. 
Ten rodzaj sukcesywnego wielożeństwa nazywają w ję< 
zyku sweim „Civilehe.“

Ostatnie telegramy.
Madryt, JO października. Wedle pogłosek 

tutaj krążących wystósował rząd madrycki do Sto-

wanie konkordatu, z wyjątkiem rozporządzeń, przy­
znających kury i rzymskićj jakiebądź prawa wzglę­
dem wewnętrznego zarządu i międzynarodowego 
stanowiska w Hiszpanii. W nocie tćj dodaje rząd 
hiszpański, iż ważne względy (?) uniemożebniają 
przywrócić katolickiój jedności wiary, która, choć 
wyraźnie orzeczona w konkordacie, nie może być 
uznawana jako niezmieniona zasada (!). Rząd nie 
naruszył konkordatu, widzi się jednakże zniewolo­
nym do uszanowania rćligijnćj tolerancyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 11 października.

Węaierski z Starkowa, Pankowski z Nożyczy-BAZAR.
na, hr. Kwilecki z Kwilcza, Zychlióski z Ussarze- 
wa, Zabłocki z Wrocławia, Turno z Obiezierza, 
Rutkowski z Podlesia, Szółdrski z Popowa, Sta- 
blewski z Zalesia, Trzebiński z Prus Wschodnich. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Skarżyński z Mie- 
dzianowa, Skarżyński z Spławia, Kutzner z Wiel- 
kićjwsi, pani Węclewska z Środy, hr. Skórzewaki 
z żoną z Raszkówka, dr. Wieczorek z Owińsk. 

HOTEL BERLIŃSKI. Krzyżogórski z Grabowa, Habeck 
z Grodziska.

HOTEL PARYSKI. Breliński z Kr. Polskiego, Golski 
z Szczodrzykowa, pani Gładisz z 7nina, pani Gła- 
disz z Pierzna, Bogdański z Król. Polskiego, Ry- 
chlewski z Szczytnik, pani Goldachmidt z Środy, 
Semmel z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

K.MryerelŁ gospodarczy.
Ud początku bieżącego kwartału wychodzi we 

wp ni‘,mnOd rŁd&kcy^ Dr- Bernarda Goldmanna tygodnio­
we pismo. .Korespondent handlowo -prze-

* 0 ' r ó 1 n i cz y", mający być bezstronnym orga-
handlowym Galicyi i łącznikiem jćj z zachodem i 

lodem Europy pod względem handlowym. Zastano-

we
myślowo 
nem
:f±d^"UrOpyrd wzg'Qdem handlowym. Zastano- 
n a / l ch°e“y nad formą tój publikacyi, wychodzącej 
p a g i na f r a c t a w języku polskim i niemieckim.

Przyr°dsie nie ma przykładu, iżby hermafrody- 
„ ^ti„ił:I’łodnyni’ 0WSMm cechą jego jest bezpłodność, 
z wyjątkiem tylko pyąwak dwupłciowjch, zapładaiaja-

I.ru
minister.hr


eych się nawzajem. Pismo wychodzące w dwóch języ­
kach, podawające na jednój i tejże samćj kolumnie, jednę 
i tęi samą rzecz w dwóch językach, jest hermafrodytą w 
piśmiennictwie. Nie chcemy tutaj wchodzić w polityczne 
znaczenie tego hermafrodytyzmu, bo nasz Kuryerek 
gospodarczy nie powinien się zajmować kwestyami 
politycznemi, jednakże w przypadku, o którym tu mó- 
wimy, od krótkićj uwagi politycznój powstrzymać się nie 
możemy. Mówią, że Żydzi w Galicy i, a po części i Niem- 
cy nie umieją po polsku, że zatćm’ mają się uczyć na» 
szego języka za pomocą dwupłciowego Korespon­
denta handlowo-przemysłowo-rólniczego. Pozostawiamy 
pedagogiczną kwestyą tej metody na stronie, którój roz­
biór takżeby pokazał, że p. Goldmann wychodzi z fałszy- 
wego założenia, a wykażemy tylko pokrótce fałsz poli­
tyczny, leżący w tóm przypuszczeniu. Żydzi poznańsoy, 
jak to wykształceósi sami przyznają, stali się Niemcami 
dla tego, źo im rząd pruski dał niemiecką cywilizacją 
ucząc ich wyłącznie po niemiecku, a obecnie żadnemu 
wydawcy i redaktorowi u nas nie przyszłoby na myśl wy­
dawać dla nich pismo handlowe w języku niemieckim i 
polskim, aby ich uczyć po polsku. Nam się zdaje, że 
dla Żydów galicyjskich umiejących po polsku wystarczy« 
łoby pismo handlowe polskie, jak w Warszawie i innych 
częściach Królestwa, zaś nie umiejących dostatecznie po 
polsku Korespondent hermafrodyta nie nauczy po polsku.

Korespondent handlowo-przemysłowo-rólniczy, 
wydawany w dwóch językach, jest także ekonomi* 
c z n i e nie uzasadnionem przedsiębiorstwem. Zkądźeż py­
tamy się, czytelnik Polak, nie potrzebujący wiadomości 
handlowych w języku niemieckim, przychodzi do tego, 
aby płacić za niemiecką połowę Korespondenta, 
kosztującego rocznie 8 złr. w. a„ kiedy mu część ta wcale 
nie jest potrzebna? Odwrotnie znów tak samo rzecz się 
ma z czytelnikami nie umiejącymi po polsku, którzy ró­
wnież 4 złr. w. a. rocznie wyrzucać mająza niezrozumiałą 
im część polską Korespondenta. Przyjmując tedy 
potrzebę Korespondenta dla Galicyi, radzimy sza­
nownemu wydawcy i redaktorowi, by porzucił bezpłodny 
hermafrodytyzm i wydawał dwa pisma równobrzmiące, 
jedno polskie, drugie niemieckie, jeżeli uważa, że osta­
tnie jest dla Galicyi koniecznie potrzebnćm.

Do spostrzeżeń pism warszawskich (patrz Ku­
ry er a Pozn. Nr. 232) o rezultatach órki za pomocą 
pługów parowych w ziemiach polskich pod zabo­
rem rosyjskim, dołączamy uwagę, że przy ocenianiu war­
tości pracy za pomocą tychże pługów uwzględnić należy 
przedewszystkiem różnicę ceny parowego pługa w Rosyi, 
w dolinie Odry, Elby i Renu i w Anglii, oraz skutki 
órki parowćj i ceny ziemi na wschodzie i zachodzie Eu­
ropy, a natenczas nie wyda się sądu, że „rezultat pienię» 
żny órki parowćj nie jest pomyślny." Kiedy bowiem 
pług parowy w samćj Anglii z całym pi '
30,000 marek, a ' "

Z powodu świąt żydowskich nie notowano cen tar­
gowych w Warszawie w ubiegłym tygodniu.

Pod wpływem cieplejszój temperatury ostatnich 
dni rozwijają się siewy w ogóle pomyślnie, jakkolwiek 
w niektórych okolicach pożądanąhy była większa wilgoć 
ziemi.

Od początku października donoszono prawie z wszy­
stkich targów głównych o podwyższeniu cen zbo­
żowych, atoli w ostatnim tygodniu zapanowało znów 
mdlejsze usposobienie na targu zbożowym w Niemczech. 
Dowóz miejscowy i handel na termin cierpią znacznie pod 
wpływem zapowiedzianego dowozu z Rosyi na odstawę 
wiosenną chętniój zawierano umowy. Zagranica trwa w 
dotychczasowóm odrętwieniu, z Londynu wszakże dono­
szono w poniedziałek o bardzo stałćm usposobieniu przy 
zwyżce o 1 szyi. Statystyk Caird oblicza w Timesie, 
że Anglia potrzebuje do przyszłego żniwa 22 miliony 
kwarterów, z których połowę musi pokryć dowóz zagra­
niczny. Rosya, Niemcy i Francją są w możności dostar­
czyć znacznych ilości zboża, zwłaszcza Francya, posiadają­
ca wielkie zapasy zeszłoroczne, dające świadectwo rólni- 
ków, mogących przechowywać na Spichrzach wielkie masy 
niesprzedanego zboża. Widoki dowozu z Ameryki są 
mnićj obiecujące.

Na targi poznańskie był dowóz w ubiegłym 
tygodniu słaby; popyt mały, tak na eksport, jako tćż na 
miejscową potrzebę.

Odbyt na spirytus i spryt jest mały; świeża 
podaż wpływa ciągle na obniżenie ceny. W Hamburgu 
objawiło się w ostatnich dniach nieco stalsze usposobie­
nie, co pozwala poniekąd rokować, że wkrótce lepsze 
usposobienie zapanuje.

Na naszym miejscowym targu, chmielu 
był obrót słabszy, niż|w poprzedzającym tygodniu, a ce­
ny obniżyły się.

Łoterya
ący być wybudowany
Szpital dla ohorych

w powiecie gdańskim.
Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanem 

z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

'ostać można po 1 tal. 
igo“. Zamiejscowi z 

portoryum każdego losu.
’ e nie są sprzedi 

u 18 sierp;

na mający być

Losów na powyższą loteryą dosts 
ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“ 

łłączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum

ftyte: (pr. 20 centa,), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 150,— marek, na październik 150,— 
marek, na jesień 150,— marek, październik-listopad 
150,— marek, listopad:grudzieó 150,— marek, grudzień- 
styczeńl51,— marek, na wiosnę 154—153,50 m.

Okowita: (a beczką) pr. —litrówTrailes. 
Wypowiedziano —litrów, cena wypowiedz. 46,— ma

marek, na miesiąc marzec 48,— marek, na miesiąc kwie- 
cień-maj 49,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 45,— m.

Poznańska eena targowa d. 11 października.

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Łubin nieb. 
Bób

piękn. średnia ordyn.
cena.

50 kilogr. 10 — 9 ~ 8 —
50 tt 8 — 7 60 7 —
50 Î, 8 — 7 80 7 —
50 ,1 9 — 8 50 8 —
50 ft 1 20 1 10 1 —
50 »,
50 5 — 4 90 4 50
50 W 10 — 9 — 8 —

MgMSMSiK

tS isgyxtkim chorym gita i itdro 
wie be» medycyny i lekarglw 

przez pokarm lee»ący:

REVALESC1ERE
î opai

tema przyjemnemu pokarmowi zdre-

. . . u jednego z mych dzieci, tak zwa. 
nój ,',Revaienta Arabie»“ (Kevalescióre) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chcialy. Revalescićre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleeronaj zontała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bez3eności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypocnondryi.

No. 75,877. Floryan Ktiiler, c. k, intendent z Gro» 
wardein, z kataru płacowego i krtani oddechowćj, za­
wrotu głowy i ¿ciśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlat- 
niego rąk i nóg.

Revaleseićre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

nie. 
ulica
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu s A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
., ISydjgoszeizy« S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdaóshui Karól Schnarcke. J. G. Amort.
„ Ratowleack t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu < Teodor Konietzko.
„ Rnelborzuł Józef Tąnke.
„ llawlrzut J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Ciaasa.

kosztuje 
. włącznie z cłem 

i kosztami transportu 45,00) marek, to na Podolu, Wo­
łyniu lub Ukrainie kosztuje on do 60,000 marek, a ztąd 
jasny dowód, że tamże nierównie większy procent pó. 
chlania, aniżeli w Niemczech i w Anglii.» Dodajmy do 
tego, że i Indzie, którym się dozór nad olbrzymią tą ma­
chiną powierza, w ziemiach pod zaborem rosyjskim więcćj 
kosztują, niż na Zachodzie, a przychodzimy do cyfr, od« 
straszajacych od użycia parowego pługa na Podolu, Wo­
łyniu i Ukrainie. Kto stoli zna ziemię wzmiankowanych 
okolic i warunki inne, mające wpływ znaczny na gospo­
darstwo wiejskie, ten dojdzie do przekonania, że i tam 
orka parowa jest znpełnie na swojćm miejscu. Wiadomo 
bowiem, że przez długoletnią uprawę burasów cukrowych, 
aczkolwiek u, p. w Smiłowskich dobrach, należących do 
hr. Bobryóskiego, użyto do onćjże olbrzymiego pługa 
S a c k e n a, wyczerpnęła owa uprawa z ziemi związki 
potażowe, tak, że widocznie produkcja buraków się 
»mniejszyła. Przez użycie parowego pługa wydobędzie 
się z głębi ziemi świeża warstwa, obfitująca w związki 
potażowe i fosforanowe, które się pod wpływem powie» 
trza niebawem staną gotowym pokarmem roślinnym, 
a zatćm znacznie wpłyną na powiększenie produkcyi 
w kraju. Dodajmy do tego jeszcze i to, że ziemia na 
Podolu, Wołyniu i Ukrainie za bezcen się sprzedaje 
w porównaniu z ceną jój w dolinie Odry, w Magdeburs 
ger Börde, nad Renem i w Anglii, a pokaźe się, że mimo 
znacznćj ceuy pługa parowego w Rosyi, robota nim so­
wicie się wynagradza.

nad Renem, Elbą I O-

dołączeniem 1 sgr.
Dla tego że losy

znaczył komitet, że ciągnii 
lecz z pewnością

18 października r. b.
nastąpi.

JL. .» LAL.

wszystkie nie są sprzedane, wy- 
nienie nie w dniu 18 sierpnia rb.

O I ES

Poznańskie 3‘j8 pet. listy zastawne —,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast. 93,50 płe., pozn. 
listy rentowe 95,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
96 50 płc., pozn. 5 pt. prowine, obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,75 płac., pozn. 
5 pot. obligacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4’/s pet obligacye powiatowe 97,50 płac., pozn. 4 pot. obli.gacye po1
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 6pct. obli­
gacye misjskie —płac., praskie 35ćpct. oblig. długu 
państwa 91,40 płc., prnska 4 pcL pożyczka państwa —

"Z, pet. nkonsolid. pożyczka 104,75 płc. 
pożyczka prern. 131,70 płc., szląskie 4 

{polskie 5*/t 
likwidacyjne

płacono pruska 4 
pruska i] 7, pęt.
procent listy zastawne —,— płacono, 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy 
69,80 płac., akcye górnoszląskiśj kolei śel,
E. . górncszląskićj
kolei
laz. 22,75 płac., banknoty zagraniczne" - płac, ro­
syjskie banknoty 273,40 płc., Ostdeutschebank 77,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Kp, —,— płąe.

się temu p
wła i okaznje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn, 
łozach, snchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora!Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
nniwersytćcie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Ąngelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 łipca 1852. Kevalescióre dn Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolcie- 
niąeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
ktzowćj,
się nerel
Z nadzwyczajnym 
nieocenionego środka nie

Lit. A.
,— płae. akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 

, —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
olei żei. — — płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-

nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy snchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca inedyci.uy 

iycl
shni

medyccy
uczonych,

„ . , Teschner, głuchacz w
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego 
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie z

i członek kilku Towarzystw i 
No. 75,970. P. Gabriel

Do nabycia
w księgarni Ludwifcft RSerssb&cha 

w Poznaniu:
Przegląd Poznański. Pismo sześciotygodniowe. 1845 

1846. 1847. 1848. 1849. 150. 151. 152. 153. 154 
155. 156. 157. 158. 159. 160. 161. 162. 1864
Rocznik 6 tal.

Scherer, dr. T. Ojciec św. Uwagi nad posłannictwem 
i zasługami papieztwa. Z francuskiego pnełoiył na 
język polski ks. Fr. W. 1860. 15 sgr.

Skćrzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Stanowisko Galicyi przez K. O. 1867. 7 sgr. 6 fen. 
Tygodnik literacki , literutrze, sztukom pięknym i krytyce

poświęcony. Wydany przez A. Wójtowskiego. 1844 
1 tal.

Wannowski, August. Wspom nienie dla jego uczniów 
i przyjaciół. Na pamiątkę 451etnićj służby juąilata 
1869. 7 sgr. 6 fen.

Wilkońska, P. Gałązka cierniowa. Powieść. 1866. 
15 sgr.

Zabytek dawnćj mowy polskiój. Wydany przez A. T 
hr. Działy ós kiego. 1857. 10 tal,

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskiój i Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego. Część III. Dyaryus* 
Lubelskiego Sejmu Unii. Rok 1569. Drukiem 
ogłosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Działyński 
1856. 6 tal.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowi wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich w 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium l&tinnm ku tworzeni- 
zdań, według związku wyobrażeń złożone, 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel e

Spolszczył
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7’/» sgr.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

zapomnę że

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
karsa nie nadeszły.

Dnia 9 bm. wieczo­
rem o godz. 9 zakoń­
czył żywot doczesny po 
długiej a ciężkiej cho­
robie opatrzony śś. Sa­
kramentami

Jan Wom
|Budzyński,|

żołnierz z r: 1831. 
Wyprowadzenie zwłok 
z domu do kościoła ś. 
Piotra w Gnieźnie na­
stąpi we wtorek o go­
dzinie 4 po południu, 
spuszczenie zaś zwłok 
do grobu dnia następ­
nego w środę z rana 
o godz. 10. 0 czem
donosi w smutku po­
grążona (1669)

IŁoćlzina.
Kleryka pod Gnieznem.

Dzieł polskich
i

odnoszących sig do rzeczy polskichWarszawskie
mają zawsze na składzie

L. Kurnatowski i
[1675]

Wszą sziro
. _ _ Jaliny

[ w Zabilie>wie p Poznaniem 
Wykłady półrocza zimowego

1875/6 rozpoczną się dnia 
25 (a nie 15) października rb.

Bi\ Au,
Dyrektor Wyższej Skóły Ról- 

niczej Imienia Haliny.
Przyjąć mogę j

i nieuki na at
macierzyńską ręczę, 
moc w językach i 
szych wiado

eszcze dwie pa-» 
anryą Za opiekę 

» żądanie po- 
językach i w muzyce. Bliżs 

wiadomości udzieli W. Paai

Go tylko wyszedł

Antykwami
E. Caillera

w Poznaniu
i rozsyła się franko na żądanie.

Losy loteryjne % 20 tal, 
~ ; tl. rozs. 

briicke 2.
]16Ó3]

UW» «nrryjuc
(oryg.) i 9 tl. yie 4i tl. »/„ 211 
L. G. 0zań8ki, Berlin, Janowitzbr 

11603]

W magazynie p. f.
Modes

Parisiennes
polecam na porę jesien- 
ną i zimową

^gparyzkie kapelusze 
świeżo odebrane. ¡1657] 

W. Rycerska ul 9, parter,

ZofiaZarembaj

Od pogrzebu śp. Albina 
hr. Węsierskiego pozostał 
w Zakrzewie obcy wierzchny

surdut.
Właściciel może takowy każ 
dego czasu odebrać. [1674]

. pla<
helmonsklm No. 8, I p. i udzie“ 
lam lekcyi na skrzypcach początkują* 
cym i wpranniejszym za równćm wy" 
nagrodzeniem. [1642]

Śclgalski.
Przyjmuję każdego czasu

na stancyą
ącą w bliskości wszystkich it

Kubliński,
,cą w bliskości wszystkich żeń­

skich zakładów panienki uczęszczające 
na peBsyą. Za sumienny dozór się 
zaręcza, fortepian i lekcje muzyki w 
domu udzielane być' mogą. Półwiej- 
ska ul. 7, II piętro na prawo. [1676J 

Bebarsfea.

I Ji< 15 i. 01.
sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na sprzedaż do hoteln 
Kellera wielki transport1

świeżo dolny eh

9
przyjmuje pacyentów od

» do 6.
Poznań, ul. Śto-Marcińska 4, 

obok kościoła. (132)

Pierwsze
Pomorskie gęsie palki
nadeszły i poleca ((677)

J. L Nowakowski.

Demel, Wielkie Garbary 8. (1678).

Falbiernia parowa i pralnia
chemiczna jedyna w swoim ro- 
dząjn w Poznaniu i w Księstwie do­
skonale urządzona, w pełnym biegu 
będąca i mająca najlepsze z publiczno­
ścią stósuuki jt st dla stósunków han­
dlowych za odpowiednią cenę do sprze­
dania- Bliższych szczegółów Wenecka 
ulica 8. / (1679)

z łęgu nadnoteckiego.

(1668)
J. Kłaków,

handlarz bydła.

Piękne alg.
kalafiory i sa­
łatę endiwlą
odebrał [1673]

A. (Jicliowicz.

Moje biuro znajduje 
się przy placu Działo- 
wym No. I. (1636)

Jażdżewski,
Rzecznik i notaryusz.

Kupno dóbr.
Na wsie i dobra każdej wielkości 

w Poznańskićm lub w Ssląska, wska­
zuje kupujących i przyjmuje polecenia 
do sprzedaży, były obywatel ziemski 
Rob. ŚFacobl w B e r 1 i n i e, Bran- 

(denburgerstr. 69. [1650]

Świeżo nadesżłe

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,

jako też prawdziwy

tytoń turecki
i odleżałe w dobrych gatunkachCYGARA

Fontowlcz
w Bazarze,

10,000 marek III
nagrody temu, który lepszy preparat 
na przywracanie Biwym lub białym 
włosom ich pierwotnego koloru, bez 
szkodliwego skutkn na skórę i nerwy 
dostawi, jak: " /'

Łndwika Gehlena
Rewator wlosow
o którego skuteczności tysiące świa­
dectw do przejrzenia jest wyłożonych 
Tylko moją firmą oznaczone bnteiki są

iirawdziwe. Cena za butelkę 4 mki 50 
en. i sprzedają się w wszystkich więk­

szych składach perfumów i fryzyerniach.
Ludwik Gehlen,

Fryzyer i konserwator włosów.
[1667] Poznań.

Miejsce organisty żo­
natego w Białężynie p. Mur. 
Gośliną wakuje- [1670]

Dom. Dominowo pod Środą po-
sznkuje od 1 stycznia 1876 r.

gospodyni
znającój się dokładnie na chowie trzo­
dy i drobiu, — jako tóż obeznanój zu­
pełnie z gotowaniem. [1630]

300 sztuk tegorocznych

bażantów
po 5 tal. za parę odprzedać 
może Dom. Dominowo 
pod Środą. (1629)

poleca

[1487]

Nakładem Lidwika Gayal sra. — CicionkMai Ł Me rab a oh*.

Vienne. ienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée ; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

SZ powodu zamknięcia zaro- 
dowćj owczarni sprzedaje Dom. 
Brylewo p. Garzyn 
30 wyrosły eh trybów

1 00 macior 
zdatnych do chowu po cenach 
zniżonych. Sprzedaż rozpoczy­
na się 20 bm. [1672]
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